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Rewelacje Bismarka w parlamencie. 


Berlm d. 16 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Długo oczekiwane dzisiejsze posiedzenie par- 
lamentu przedstgwiało ciekawy widok. Loża dyplo- 
matyczna była wypełniona po brzegi; przy stole 
Rady Związkowej nie brakowało nikogo. W loży 
dworskiej widziano brata cesarzowej księcia Szle- 
zwig-Holstein. Wśród obecnych był także hrabia 
Herbert Bismark. 


Po wniesieniu interpelacji przez przywódcę cen- 
trum hr. Hompescha odczytał kanclerz Hohenlohe 
krótką odpowiedź tak cichym głosem, że jej nikt 
prawie nie zrozumiał. Treść drukowaną podano 
jednak wkrótce do wiadomości deputowanych 
i dziennikarzy. Po kanclerzu przemawiał sekretarz 
stanu urzędu spraw zagranicznych, baron Marschall. 

Z mowy kanclerza księcia Hohenlohe naj- 
ważniejsze ustępy brzmią w dosłownym tekscie jak 
następuje : 

„Swojego czasu umówiono się o trzymanie 
w bezwzględnej tajemnicy pertraktacji między 
Kosją a Niemcami w latach od 1857 do 1890. 
Chwili z którą ustaje to zobowiązanie nie możemy 
jednostronnie oznaczyć. Nie jestem zatem chwilo- 
wo w możności udzielić panom w tej sprawie u- 
rzędowej odpowiedzi. Co się tyczy zaś polityki nie- 
mieckiej wobec Rosji, to także niemożebnem jest 
dać tutaj odpowiedź wyczerpującą, jak długo te 
zobowiązania będą istnieć. 

, Pozostawiam panu sekretarzowi stanu w urzę- 
dzie spraw zagranicznych wypowiedzenie tego, co 
w tej chwili wypowiedziane być może, gdyż on 
brał udział w owych obradach. 

, Po dokładnem zbadanin istniejącego materjałn 
nie mogę nie uznać za poważne względów, które 
kierowały wówczas niemiecką polityką. Pr z ytem 
mogę dać wyraz memu przekonaniu, 
Że niekorzystna zmiana naszych sto- 
sunków do Rosji nie nastąpiła. Sta- 
nowczo odeprzeć muszę twierdzenie, 
Jakoby wówczas współdziałały an- 
gielskie albo wogóle inne zagrani- 
czne wpływy. (o się tyczy skutku, jaki wy- 
wrzeć mogły najnowsze rewelacje na stanowisko 
Niemiec w trójprzymierzu i w stosunku ich do 
reszty mocarstw europejskich, miło mi jest módz 
panom oświadczyć, że chmura niedowierzania, 
która była widoczną w pierwszej chwili 
w poszczególnych warstwach ludności 
tych krajów dziś znikła. Stosunek do 
sprzymierzeńców naszych utrzymuje 
się też nadal z bezwględnem i wzaje- 
mnem zaufaniem. Tak samo stosunek nasz 


„do Rosji był bez żadnej przerwy zawsze dobry 


i przyjacielski.“ 

Następnie przemawiał sekretarz stanu bar. 
Marschall. Oświadczył on, że nie może złożyć 
daleko idących wyjaśnień, gdyż nie ma do nich 
upoważnienia. Następnie odparł mowca myśl, ja- 
koby polityka niemiecka kiedykolwiek, z jakiemkol- 
wiek państwem nawiązywała układy, niezgodne 
z istniejącemi traktatami. Dalsze nstępy mowy bar. 
Marschalla były już wprost wymierzone przeciw 
ks, Bismarkowi. Przytaczamy je tu w całości: 
„To, co umówiono, miało służyć pokojowi, a więc 
temu Samemu celowi, do którego dążą nasze tra- 
ktaty, Trudniejszem jest odparcie innego oskarże- 
nia. Mimo całego podziwu dla dyplomatycznego 
kunsztu ks. Bismarka, musi być wyrażoną wąt- 
pliwość, czy pomnażana ilość sojuszów i trakta- 
tów, zwiększa tych traktatów wewnętrzną wartość, 
czy raczej nie powstaje stąd niebezpieczeństwo, że 
wśród różnorodnych zapewnień właśnie to, o które 
najwięcej idzie, w rozstrzygającej chwili może za- 
wieść. Nie prowadzi się teraz wojen zaczepnych : 
każde państwo czyni wszystko, aby tylko zrzucić 
Z siebie odium zaczepnej polityki. Sojusz zatem 
obliczony na wypadek obcego ataku, tylko wówczas 
Jest budzącą ufność ochroną, gdy na sojnsznika za- 
wsze można liczyć, że bronić będzie słusznej spra- 
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wy, a uważać będzie przeciwnika za napastnika. 
Takiej rękojmi nie można ująć w paragrafy; trze- 
ba ją pozyskać ntrzymywać i pielęgno- 


wać. Polega ona na ufnem przeświadczeniu, że 
każdy z sojuszników niewątpliwie uczynić chce 
i uczyni to, czego od drngiego żąda. Wynika stąd, 
że jest rzeczą wątpliwą, czy kontrasekuracja i- 
stotnie wzmacnia asekurację. Jeśli dokonane rewe- 
lacje są prawdziwe moglibyśmy w razie wojny 
między obu naszymi wschodnimi sprzymierzeńca- 
mi — gdyby obie strony uważały się za zaczepio- 
ne — znaleść się w tem położeniu, że jedna stro- 
na żądałaby życzliwej neutralności, a druga popar- 
cia całą siłą wojenną. Wreszcie i tego nie należy 
spuszczać z oka, że austrjacko-niemiecki traktat 
stypulował warunek, aby traktat ten, mimo tajno- 
ści. poufnie podany został do wiadomości cesarza 
rosyjskiego. Warunek ten został też spełniony. 
(Głosy : Słuchajcie! Słuchajcie!). Z tego wynika, 
że bezwarunkowe utrzymanie w tajemnicy nawią- 
zanych stosunków polegało na kruchej podstawie 
układu, którego istnienie eo lat trzy było wąt- 
pliwe.* 

W końcu mowy sekretarza stanu barona Mar- 
schalla zwrócił powszechną uwagę następujący 
zwrot: „Badacz historji znajdzie kiedyś w archi- 
wum urzędu spraw zagranicznych dowody, że i po 
roku 1890 rząd starał się utrwalić dobre stosunki 
z Rogją*. 

Wyrażenie to przyjęto ogólnie jako dowód na 
to, że w Wrocławiu śZgorzelwuprzyszło 
istotnie do porozumień z Rosją, jedna ko- 
woż z przyzwoleniem Austro-Węgier. 

Mowca zakończył stwierdzeniem, iż sławienie 
polityki Bismarka z powodu „Kontrasekuracji* jest 
jej przecenianiem. Wywołuje ona bowiem obawę, 
że i drugie sprzymierzone państwo chwyci się ta- 
kiego środka w razie potrzeby, a na niekorzyść 
Niemiec, które dały zły przykład. Mowca zaleca 
powrót do spokojnego obserwacyjnego stanowiska, 
które odpowiada najlepiej sytuacji i godności Nie- 
miec. Linja niemieckiej polityki jest jasno wyzna- 
czona: wierne, niezmienne wytrwanie w przymie- 
rzu z Austro- Węgrami i Włochami, utrzymywanie 
przyjaznych stosunków z Rosją na wspomnianej 
poprzednio podstawie i zachowanie dobrych i przy- 
jaznych stosunków z innemi mocarstwami, oraz p o0- 
szanowanie ich praw stosowuie do po- 
szanowania naszych przez te państwa, 
a wreszcie gotowość położenia każdej chwili na- 
szej potęgi na szalę pokoju. 

W imieniu centrum przemawiał dr Lieber: 
„Należy pielęgnować najstaranniej przyjaźń naszą 
z Austrją i unikać wszystkiego, coby mogło wzbu- 
dzić niedowierzanie. Stawiam tutaj pytanie, 
jakby się były Niemcy zachowały, gdy- 
by Austrja była zawarła podobny tra- 
ktat z Francją. Wreszcie chciałbym rząd za- 
pytać, jakby był postąpił rząd przeciwko autorowi, 
gdyby ów inkryminowany artykuł ukazał się był 
nie w Hamburger Nachrichten, ale w jakiem pi- 
śmie socialno-demokratycznem ?* 

Deputowany Richter starał się osobistemi za- 
czepkami księcia Bismarka wywołać odpowiedź ze 
strony hr. Herberta Bismarka, który był obecny na 
posiedzeniu Izby. W tym samym duchu przema- 
wiał także dep. Liebknecht. 

Herbert Bismark oświadczył dopiero przy 
sprostowaniach osobistych. iż nie miał zupełnie po- 
wodu do przemawiania, albowiem oświadczenie kan- 
clerza państwa pozbawiło dyskusję rzeczowej pod- 
stawy, a poczucie taktu nie dozwoliło mu zabrać 
głosn. 

Głosowanie nie odbyło się. Ale i bez głosowa- 
nia, aplauzem, jakim Izba przyjmowała bez ogró- 
dek potępiające ks. Bismarka wywody bar. Mar- 
schalla, dała ona wyraz swemu zapatrywaniu się 
na tę sprawę, zapatrywaniu zgodnemu z poglądem 
całej trzeźwej i rozumnej Europy. Przez opiują nie- 
miecką jest ks. Bismark pobity. 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano. 


Rok IV 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 et. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szeniach I/, et. 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct. 
Sluby, nekrologi, 
wiersz 40 ct. 

Do działu insoratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcia 
nie zwraca, 
Każda zmiana adre- 
su 10 ot. 


Adres Adminisu „cji: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


Koło polskie przeciw polskiemu 
posłowi. 


Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna Re- 
dakcjo! Czyniąc zadość uchwale Koła przysyłam ni- 
niejszy komunikat z prośbą o umieszczenie tegoż 
w szpaltach organu szanownej Redakcji. Z powa- 
żaniem Wojciech Dzieduszycki. 

Komunikat ów brzmi: „Na posiedzeniu Koła 
polskiego z dnia 14 listopada 1896 przemówił po- 
seł Wojciech Dzieduszycki jak następuje: 

„Praktyka w Kole polskiem od wielu lat istnie- 
jąca pozostawia członkom Koła swobodę działania 
w komisjach, we wszystkich wypadkach, w których 
ich obowiązujące uchwały nie krępują; wydarzyło 
się przeto już nie raz, że członkówie Koła w spra- 
wach wpierw w Kole nieomawianych wypowiadali 
w komisjach odmienne zdanie i tamże rozmaicie 
głosowali. Zaszło podobne zdarzenie na posiedzeniu 
komisji budżetowej, podczas rozpraw nad etatem 
Ministerstwa oświaty i nie zwracałbym na nie uwa- 
gi, gdybym się nie obawiał, że w sposób, w któ- 
ry rzecz została podana do wiadomości przez nie- 
przychylne dla kraju naszego dziennikarstwe, może 
pociągnąć za sobą skutki wielce niepożądane. Mia- 
nowicie przemówienie posła Edwarda Gniewosz% 
zostało wbrew jego intencjem tak- przedstawione, 
jakoby z niego wynikało, że oświata w kraju na- 
szym cofa się od czasu, jak się dostała w ręce or- 
ganów autonomicznych. Pewne a to bardzo rozpo- 
wszechnione dzienniki usiłują obecnie opinję pnbli- 
czną w błąd wprowadzić, twierdząc, że Sejm nasz 
postępowaniem swojem nie daje się szkolnictwu ln- 
dowemu w Galicji odpowiednio rozwinąć. że liczba 
szkół w kraju naszym się zmniejsza, że 700.000 
dzieci pozostaje dotąd bez wszelkiej sposobności do 
pobierania nauki, a dzienniki te wydobywają z te- 
go wniosek, który już przy innej sposobności także 
wysnuły z wywodów posła polskiego, nie będącego 
w tej chwili członkiem Koła, jakoby istnienie pol- 
skiego języka u nas umożliwiało wsteczne a Szko- 
dliwe dla obywateli i dla państwa rządy w kraju 
naszym. | 

Wiem od posła Edwarda Gniewosza, że zamie- 
rza podać do wiadomości publicznej treść istotną 
swojego przemówienia i tym sposobem sprostować 
mylnie obiegająse wieści. Nie może być jednak dla 
Koła polskiego w Wiedniu rzeczą obojętną, jeżeli 
część prasy korzysta z rozmaitych zajść parlamen- 
tarnych, aby kwestjonować najdroższą dla każdego 
z nas zdobycz, jaką jesi praktyczne nznanie praw 
języka polskiego w Galicji i aby się targać na do- 
brą sławę naszego Sejmu i Rady szkolnej krejowej. 

Istnienie Koła polskiego w Wiedniu nie ma je- 
dynie na celu stwierdzenia naszej narodowej odrę- 
bności w parlamencie austrjackim, w kiórym wszy- 
scy Polacy jako tacy łącznie i zgodnie występy” 
wać powinni, ale ma także z założenia swego stytłż 
żyć do obrony praw narodowości naszej i najdnfśraa 


szych dla każdego Polaka praw języka polskidg ra LE 


tudzież do obrony autonomji prawodawczej i Age. 
ministracyjnej kraju naszego i powagi Sejmu, w kt 
rym uznajemy bezpośrednią i właściwą parlamen- 
tarną reprezentację kraju, stosując się zawsze w po- 
stępowaniu naszem do uchwał Sejmu. Na to aby 
Koło mogło jak najskuteczniej spełniać te swoje 
zadania może słusznie żądać od każdego ze swoich 
członków, aby jemu podawał do wiadomości wszy- 
stkie szczegóły bliżej jemu wiadome a tyczące się 
spraw najważniejszych krajowych. Będąc członkiem 
Rady szkolnej krajowej, mienię to być moim obo- 
wiązkiem podać do wiadomości Koła cyfry urzę- 
dowe, tyczące się rozwoju naszego szkolnictwa lu- 
dowego, od czasu jak zarząd szkół ludowych do- 
stał się w ręce organów autonomicznych. 

Sejm nasz zajmował się zawsze gorąco pracą 
nad rozwojem szkolnictwa ludowego, zaniedbanego 
przez długi ciąg rządów absolutnych. Kiedy Bada 
szkolna krajowa powstała w rokn 1879 jako ciało 
od Sejmu zawisłe i zdające przed nim corocznie 
sprawę ze swoich czynności, istniało w kraju na- 
szym 2469 szkół ludowych, które z wyjątkiem mnie= 
licznych, a istniejących tylko po większych mia- 
stach szkół normalnych, czyli wzorowych, były pro- 
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wadzone przez nauczycieli nieposiadających by- 
najmniej należytych kwalifikacji. W roku natomiast 
1895/6 istniało u nas szkół ludowych 4162, a szko- 
łom tym przełożono nauczycieli odpowiednio wy- 
kształeonych. W związku własnym szkolnym po- 
zostaje obecnie w kraju paszym gmin 5144, a bez 
szkół pozostaje dotąd niestety jeszcze gmin 1112. 

W r. 1865 było w kraju naszym dzieci 
w wieku szkolnym okrągło 539.000. Z tych 
uczęszczało do szkół tylko 154.635 a Za- 
tem tylko 28%. Obecnie jest w kraju na- 
szym dzieci w wieku szkolnym 919.236 
z tych uczęszcza do szkół 605.080, a za- 
tem jnż nie 28°% tylko 65%. Ilość zatem 
dzieci, które dotąd żadnej nauki nie po- 
bierają nie wynosi 400.000 tylko 314156. 

Podług wniosku riąd wego o stosunkach praw- 
nych stanu nauczycie'skieza przedłożonego Sejmowi 
w roku 1869, ustanew:ono płacę nanczycieli ludo- 
wych jak nastę uje: 


klasy rocznie 
Nauczyciel w szkołach I miał pobierać 600 złr. 
1] 500 „ 
III 400 „ 
IV 300 „ 


a nauczyciel młodszy IV klasy 180 złr. Sejm prze- 
świadczony o niedostateczności tych płac zajmował 
się w ostatnich leciech trzykrotnie poprawą bytu 
nauczycieli. Obecnie wynosi płaca nauczyciela I 
klasy tj. nanczyciela we Lwowie i Krakowie dla 
połowy nauczycieli 900 złr., dla drugiej 700 złr. 

Nauczyciel II kl. pobiera rocznie w Galicji 700 złr. 


l % 600 , 
(W 7 450—500 , 
V 350—400 „ 


najniższa płaca młodszego nanczyciela wynosi 300 
złr., kiedy w Tyrolu nauczyciele najniższej katego- 
rji pobierają co najwięcej 180 złr., a czasem tylko 
50 złr. rocznie, kierownicy wreszcze szkół I. II 
i IM] klasy pobierają w Galicji obecnie 100 złr.; 
kierownicy zaś szkół IV i V klasy 50 złr. dodatku 
rocznego. 

Cały budżet szkolny krajowy wynosił 
jeszcze w roku 1855 pół miłjona złotych 
reńskich, już w roku 1895 wzrósł ten bu- 
dżet o półtrzecia miljona złotych reń- 
skich, a rada szkolna krajowa prelimi- 
nuje na rok 1897 trzy miljony złotych 
reńskich. 

Mieszkańcy Galicji opłacają na fundusz szkolny 
krajowy 22 centy od reńskiego podatków stałych, 
podczas gdy mieszkańcy innych krajów, w których 
szkolnictwo jest znakomicie rozwinięte mniejsze 
o wiele dodatki opłacają. 

Podając te cyfry do wiadomości Koła, nie my- 
ślę bynajmniej twierdzić, aby stan naszego szkol- 
niectwa ludowego był już teraz zadowalniający. Chcę 
tylko wskazać, jakie w tej mierze usiłowania czyni 
Sejm i Rada szkolna krajowa; mają do walczenia 
z niepospolitemi trudnościami, których źródłem jest 
z jednej strony wiekowe zaniedbanie naszego kraju 
przez dawniejsze rządy absolutne a z drugiej strony 
ubóstwo kraju, będące w wielkiej mierze skutkiem 
tego zaniedbania i niepodobna spodziewać się tego, 
aby publiczne instytucje kraju naszego, choćby naj- 
ważniejsze i najbardziej niezbędne mogły rozwojem 
swoim dorównać instytucjom prowincyj zachodnich 
monarchji, dziś nierównie zamożniejszych, a cieszą- 
cych się niegdyś i przez wiek cały, nierównie wię- 
kszą przychylnością rządu, jeżeli poprzednie krzy- 
wdy, wyrządzone krajowi naszemu nie zostaną na- 
prawione. Tem że się da krajowi niezbędne dla jego 
rozwoju ekonomicznego warunki. Z cyfr przytoczo- 
nych okazuje się jednak nietylko to, że Sejm i 
Rada szkolna krajowa nie szczędziły zachodu okcło 
podniesienia naszego szkolnictwa ludowego, ale tak- 
że to, że dzięki usiłowaniom naszym udało się spro- 
wadzić bardzo znaczny postęp. 

Kołu polskiemu nie przystoi żadnej opinii o 
czynnościach Sejmu wydawać: uważa siebie jedy- 
njo za ciało wydelegowane przez Sejm i mające 
działać w Wiedniu zgodnie z wolą Sejmu. Dla 
mnie jednak, jako członka Rady szkolnej krajowej, 
byłoby rzeczą pożądaną usłyszeć zdanie Koła o tem, 
o ile Rada szkolna krajowa swoim obowiązkom za- 
dość czyni i módz moje przyszłe postępowanie Za- 
stosować do nauki. jaką odniosę po wysłachaniu 
zdania członków Koła polskiego*. 

W dalszym ciągu podaje komunikat treść mo- 
wy prezesa Koła, Jaworskiego, oraż odnośną uchwałę 
Koła dosłownie tak, jak wam już wczoraj zakomu- 
nikował wasz wiedeński korespondent. 


Z KRAJU. 


Szkoła polska w Białej. 


Zarząd główny Towarzystwa szkoły ludowej w Kra- 
kowie wniósł jeszcze w styczniu 1895 r. do Sejmu 
petycję o udzielenie bezzwrotnego zasiłku na budowę 
szkoły polskiej w Białej, w kwocie co najmniej 10.000 
złr., którą to petycję odstąpił Sejm Radzie szkolnej 
krajowej do zbadania i ewentualnego uwzględnienia. 


Ponieważ dotacja w kwocie 50.000 złr. przyzwolona 
budż-tem funduszu szkolnego krajowego na zasiłki na 
budowę szkół przeznaczoną jest na budowę szkół pu- 
blicznych, nie mogła Rada szkolna krajowa petycji 
Towarzystwa szkoły ludowej uwzględnić, a pozosta- 
wiła jedynie ocenieniu Wydziału krajowego, o ile ze- 
chce petycję tę poprzeć u Sejmu. Rada szkolna kraj. 
nadmieniła przytem, że językiem wykładowym w szko- 
łach ludowych w Białej, utrzymywanych wyłącznie 
kosztem gminy, jest język niemiecki, zaś dzieci w wie- 
ku szkolnym. używających języka polskiego, jest w Bia- 
łej przeszło 200. Już samo stwierdzenie tego faktu 
przez naczelną władzę szkolną krajową wystarczyłoby, 
aby podjętą z iniejatywy prywatnego Towarzystwa 
sprawę budowy szktły polskiej w Białej powitać jako 
dzieło pożyteczności publicznej, zasługającej na popar- 
eie ze strony kraju. Udzielenie zaś takiego poparcia 
przedstawia się wprost jako obowiązek, jeżeli się we- 
źmie na uwagę postępy, jakie germanizacja czyni na 
zachodnich kresach naszego kraju, gdzie, jak trafnie 
petycja podnosi, „dziatwa polska od najmłodszych lat 
życia poczucie narodowe traci, a raczej przy zupełnym 
braku polskich zakładów naukowych wyrobić go w 80- 
bie nie może i tem samem staje się obcą własnemu 
społeczeństwu, obeą jego potrzebom, doli i dążeniom*. 
W takich warunkach chronić przez szkoły ludność 
polską od wynarodowienia jest niewątpliwie prawem 
i obowiązkiem kraju. 

Te względy mając na uwadze, postanowił Wydział 
krajowy kwestję udzielenia subwencji z funduszu kra- 
jowego na budowę szkoły polskiej w Białej poddać 
bliższemu zbadaniu. Wydział krajowy zażądał w tym 
celu przedłożenia płanów i kosztorysów zamierzonej 
budowy, wykazu rozporządzalnych funduszów, oraz 
zabezpieczenia na samym budynku szkolnym, że szkoła 
ta na zawsze pozostanie polską i że ua wypadek, gdy- 
by język polski przestał być w tej szkole językiem 
wykładowym, cała na budowę tej szkoły ewentualnie 
udzielić się mająca subwencja, zostanie funduszowi 
krajowemu zwrócobą. 

Powyższym żądaniom i warunkom uczynił zarząd 
szkoły ludowej w Krakowie w zupełności zadość. 
Przedłożył mianowicie Wydziałowi krajowemu szeze- 
gółope plany i kosztorys zamierzonej budowy, sporzą- 
dzone przez architekta p. Sławomira Odrzywolskiego. 
Koszty. budowy obliczono na 55.600 złr. Zarząd To- 
warzystwa oświadczył zarazem gotowość udzielenia 
dla ewentualnej subwencji z fueduszu krajowego, pra- 
wa zastawu na hipotece realności szkolnej. i zeznania 
w formie prawnej, jaką Wydział krajowy przepisze, 
deklaracji w sprawie języka polskiego jako wykłado- 
wego. Towarzystwo zastrzegło sobie tylko prawo żą- 
dania cesji pierwszeństwa dla pożyczki bankowej, je- 
żeliby takiej pożyezki potrzebowało na cele budowy 
gmachu szkolnego. Towarzystwo wykazało zarazem, iż 
w drodze składek publicznych uzyskało na cele bu- 
dowy kwotę 10.914 złr. 51 et. 

Na podstawie powyższych danych uchwalił Wy- 
dział krajowy przedłożyć sprawozdanie w tej sprawie, 
z wnioskiem przyznania zarządowi Tow. szkoły ludo- 
wej w Krakowie bezzwrotnej subwencji z funduszu 
krajowego w kwocie 10.000 złr., na budowę polskiej 
szkoły w Białej, pod warunkiem, jeżeli zarząd tego To- 
warzystwa zezna w formie prawnej i zabezpieczy swo- 
im kosztem na realności tej szkoły deklarację, zawie- 
rającą zobowiązania do zwrotu funduszowi krajowemu 
całego kapitału subwencji na wypadek, gdyby język 
polski przesłał być językiem wykładowym w tej szkole. 
Subwencja wypłaconą być ma w dwóch ratach po 
5.000 złr. z budżetu r. 1897 i 1893. 


ZE SWIATA. 


Paryż, d. 14 listopada. 
(lń:t oryginalny Głosu Narodu). 


Porażka radykalistów i socjalistów. — Królowa portugal- 

ska u jubilera. — Samobójstwo deputowanego. — Ozdobie- 

nie byłego nuncjusza Ferraty. — Testament księcia Brun- 
szwickiego. — Zapis szewca. 


(K. W.) Gabinet Móline'a odniósł wielkie zwy- 
cięstwo w lzbie. Radykaliści i socjaliści, pod wodzą 
deputowanego Mirmana, rozpoczęli atak na całej li- 
pji, w kwestji zezwolenia na wiec katolicki w Rheims, 
a zarazem zakazu gronu nauczycielskiemu tworzenia 
bratnich towarzystw. Muszę przyznać, że pan profe- 
gor Mirman nie zalicza się do słynnych mowców. 
Plątał się, odehodził od przedmiotu i wreszcie za- 
kończył swoją mowę wycieczką przeciwko rządowi, 
posądzając go o sprzyjanie wrogom Rzeczypospolitej. 
Odpowiedział mu minister oświecenia Rambaud. Ta- 
kże nie arcyświetny orator, ale zadanie miał łatwe 
do spełnienia. 

Przemawiali jeszcze: prezes ministrów Móline, 
Bourgeois, Darlan i inni. Wszystkie wnioski Mirma- 
na zostały odrzucone i to większością 99 głosów. 
W dyskusji brał także udział ks. Lemire. Nie chce 
on żadnej łaski i faworów ze strony rządu, lecz tyl- 
ko to, eo jest słusznem i sprawiedłiwem. Sądzi je- 
duak, że władza, zezwalając na zebrania katolickie, 
odpowiada ogólnemu życzeniu narodu. 

Zwycięstwo ministerstwa Móline'a dowodzi, że 
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większość narodu zerwała już z radykalistami i so- 
ejalistami. Nie pragnie bowiem żadnych przewrotów 
społecznych, lecz w spokoju chce się rozwijać ekono- 
mieznie i dalej wzbogacać. Millerand, Jaures. Bour- 
geois, Rouanet i inni przewódcy partyj skrajnych, 
otrzymali we czwartek dobrą naukę. Przekonali się 
oni, że ich idee tracą grunt pod nogami i lud fran- 
cuski, aczkolwiek powolnie, lecz zwraca się już do 
dawnych bogów, reprezentujących porządek, siłę i 
uczciwość. 

Królowa portugalska po powrocie z uroczystości 
wiedeńskich, zatrzymała się jeszcze w Paryżu. Na 
dworcu nie było żadnego przyjęcia urzędowego, tak 
samo nie będzie przy odjeździe, który nastąpi w po- 
niedziałek. Nikogo nie przyjmuje i przepędza czas 
w Szczupłem gronie najbliższych znajomych. Chodzi 
piechotą po bulwarach irobi zamówienia w sklepach. 
Ponieważ mało ją kto zna, więc jest traktowaną, jak 
każdy inny kupujący. To ją bawi bardzo. Wczoraj 
weszła do jubilera przy ulicy de la Paix. Oglądała 
garnitur brylantowy i zapytała się o eenę. 

— 47.000 franków — odrzekł złotnik. 

— To za drogo. 

— Proszę pani, c ny sa u mnie stałe. 

— Dam 38.000. 

— Gdybyś pani była nawet królową Madaga- 
skaru, jednego franka nie odstąpię, 

— Dobrze, kupuję. Proszę odesłać do hotelu Bri- 
stol i podała swoją kartę. 

Jubiler przeczytawszy nazwisko, zgiął się w ka- 
błąk i z najwyższem uszanowaniem odprowadził do 
drzwi. Władza i pieniądze zawsze mają urok. 

Wczoraj rozniosła się pogłoska, że deputowany 
Santumier zastrzelił się. Wszyscy go żałowali, gdyż 
był człowiekiem zacnym i wspierał hojnie biednych. 
Przytem był jednym z rzadkich teraz przyjaciół Po- 
laków i z kilkoma naszymi rodakami, utrzymywał 
ścisłe stosunki znajomości. Niestety ! fakt śmierci się 
sprawdził, lecz w zupełnie inny sposób. Pan Santu- 
mier zapadł na febrę tyfoidalną. W przystępie mali- 
gny wyskoczył z łóżka, otworzył okno i jednym sko- 
kiem znalazł się na bruku. Podniesiono go, lecz tak 
poranionego, iż w eztery godziny życie zakończył. 

Były nuncjusz kardynał Ferrata złożył wizytę po- 
żegnalną prezydentowi Faure'owi. Tenże wręczył mu 
wielką wstęgę Legji honorowej. Jego następca mon- 
signor Clari, przybędzie objąć stanowisko dopiero 
w miesiącu sierpniu po odbytym konstystorzu w Rzy- 
mie. 

Sprawa testamentu księcia Brunszwickiego była 
rozpatrywaną w tutejszym sądzie. Jak wiadomo, ksią- 
żę Brunszwicki zapisał cały swój majątek, wynoszący 
przeszło 50 miljonów franków, miastu Genewie, pod 
warunkiem, aby gmina wystawiła mu pomnik z mar- 
muru czerwonego, który został dopełniony. Zjawił się 
jednak naturalny syn księcia, hrabia de Civry i od 
sądów franeuskich zażądał unieważnienia zapisu. Try- 
bunał Sekwany nie przychylił się jeduak do prośby, 
motywując tem, że dzieci naturalne nie mają żadnych 
praw eo do dziedzictwa po ojcu. Dokumenty zaś, ja- 
kie przedstawił, iż książę uznał jego matkę, nie przed- 
stawiają żadnej realnej wartości, gdyż są sfałszowane. 

Przed kilku dniami zmarł w Chaumont niejaki 
Marietle, liczące lat 85. Przez 70 lat uprawiał szla- 
chetny kunszt szewski i zebrał okrągłe 2 miljony 
franków fortuny. Cały ten kapitał zostawił swemu 
rodzinnemu miastu, zastrzegając tylko, iżby był użyty 
na cele dobroczynne. 


WYPRAWA NANSENA. 


III. 


Do powrotu nagliła też i inna. okoliczność. Po- 
czątkowo Nansen i Johansen wybrali się w podróż, 
przyodziani w wilcze futra, które potem zamienili na 
zwykłe wełniane kostjumy, chege sobie ulżyć ciężaru. 
Tymczasem koszule wełniane, przepocone podczas wy- 
giłku, zamieniały się powoli w lodowate pancerze, a 
zewnętrzna odzież tak była pokryta lodem, iż trudno 
go było zeskrobać, Wieczorami, t. j. podczas odpo- 
czynku, Nansen ijego towarzysz zaledwie po 11/,-go- 
dzinnych wysiłkach przy pomocy ognia byli w stanie 
o tyle zeskrobać lód z ubrania, by można było my- 
śleć o śnie bezpiecznym. 


W pośpiechu obaj podróżni zapomnieli także na- 
kręcić swoje zegarki 1 wedtug obliczenia Nansena 
przez trzy dni byli oni w niewiadomości, gdzie się 
znajdują. Dnia 25 kwietnia podróżni byli zaledwie 
na 85 stopniu szerokości geograficznej, nigdzie nie 
znajdujące śladu ziemi, gdy wtem spostrzegli ślady 
stóp lisieh. Szukając więc ziemi, wytężali wszystkie 
swe «iły, ale wszędzie zjawiały się szczeliny w lo- 
dzie, utrudniając przejście z jednego lodowva na 
drugi. Zapasy kończyły się także i psy nie miały już 
pokarmu. Nansen zdecydował się zabić część psów, 
by mięsem ich karmić pozostałe przy życiu wierne 
zwierzęta. Z początku psy miały odrazę do „psożer- 
stwa“, ale głód przemógł upór i po niejakim czasie 
rzucały się na pokarm. 

Do tych trudności przyłączyła się wcale niespo- 
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dziewana przeszkoda. Nansen kierował się w stronę 
„Ziemi Petermana*, którą zaznaczają współczesne 
mapy geograficzne, ale każdy dzień przynosił zawód, 
coraz bardziej przekonywując podróżnych o omyłce, 
popełnionej przez Fayera w jego kartografji. Na 
szczęście dla podróżnych, już wygłodzonych zjawiły 
się niedźwiedzie białe, które nieuszły celnego strzału 
i w ten spcsób dostarczyły pokarmu dla ludzi i dla 
dwóch pozostałych psów. Polowanie to na niedźwie- 
dzie nie było wszakże bez niebezpieczeństw. Jednego 
dnia gdy Nansen przygotowywał kaiki, by przy po- 
mocy przedostać się przez szeroką szczelinę między 
lodami, zaczajony niedźwiedź rzucił się na Johansena. 
Na szczęście ten syn północy miał na tyle sił, by 
schwycić wroga za gardło i walkę przeciągnąć aż 
do chwili, w której Nansen mógł przybiedz z pomo- 
cą. Był to zapewne najsmaczniejszy zapas mięsa, jaki 
wtedy obaj podróżni zdobyli. 

Droga dałsza stała się niezmiernie męczącą i nie- 
bezpieczną. Pod lodowcami słychać już było ude- 
rzanie wód, a same lodowce przedstawiały już nie- 
wielkie bryły, których poruszenia były jawne. Pomi- 
mo tego nie można było używać łodzi, w które lada 
chwila bryła lodu mogła uderzyć. Pozostawało za- 
tem przeskakiwać z jednej bryły na diugą  przecią- 
gać łodzie i sanie i w ten sposób przepędzać całe 
tygodnie walki z żywiołami. 

Dnia 6 sierpnia ukazała się wreszcie ziemia, a 
mianowicie cztery wysepki pokryte lodem. Nansen 
nazwał je Hirtenland, według starej baśni nor- 
wegskiej. Morze przy brzegach tych wysp było swo- 
bodne do todów i podróżni zdecydowali się szukać no- 
wej ziemi na zachód od wysp. Trzeba było także 
pozbyć się psów, które w łodziach tylko zawadą były. 
Na wysepkach tych znałazła się wielka ilość Ro- 
dostetia rosea, najpiękniejszego ptaka północy, 
który dotychczas był wyjątkowym, tajemniczym go- 
ściem na najbardziej odległych ziemiach północy. 
Sprawdzając mapę Payera, Nansen nie mógł w tem 
miejscu znaleść ani Ziemi Wilezek, ani cieśnin Au- 
strja i Rawlinson, pomimo, że wszystkie obliczenia 
przekonały podróżny: h o tem, że znajdują się wła- 
śnie w tem miejscu, gdzie Payer umieszcza i cie- 
śniny i Ziemię Wilezek. Również nie możliwem oka- 
zało się odkryć ziemię zwaną Gnllisiand, którą mapa 
Payera odznacza jako leżącą między ziemią Franci- 
szka Józefa a Spitzbergiem. Natomiast na zachód od 
wysepek Hirtenland ukazała się wkrótce nowa zie- 
mia, a raczej długi łańcuch wysp i wysepek. Co to 
za wyspy? Nansen sądzi, że stanowią one zachodnią 
cześć ziemi Franciszka Józefa, która nie jest wcale 
jednolitym pasem lądu ale szeregiem. łańcucham 
wysp. 

Jesień zbliżała się szybko, i Nansen, w obawie 
o zbliżającą się ciemną noe zimową, uważał za od- 
powiedniejsze zatrzymać się na ziemi Franciszka Jó- 
zefa. Podróżni więc nasi przystąpili do ustawienia 
namiotu i do zebrania zapasów na miesiące zimowe. 
Polowanie na niedźwiedzie i na foki dostarczyło ży- 
wności podostatkiem. Namiot wybudowano z kamieni, 
ziemi i mchu. Wypadek także naprowadził ich na 
dużą belkę drzewa, którą prawdopodobnie przyniusły 
ze sobą lody i rzuciły na wyspę. Drzewo okazało się 
znakomitą pomocą przy wybudowaniu namiotu. Na- 
ciągnięto dach skórami z zabitych niedźwiedzi, które 
na zewnątrz przysypano Śniegiem. Wreszcie komin 
zrobiono z lodu, gdyż kamieni nie było podostatkiem. 
Ten piec z lodu był przyczyną ciągłych kłopotów, 
gdyż trzeba było takowy bezustannie odnawiać. Głó- 
wnym pokarmem były niedźwiedzie, które gotowano 
lub smarzono w rondelku z alumininm. 

Tłuszcz z niedźwiedzi dostarczył świec, które o- 
świetlały ten pałac na 6 stóp szerokości i 10 stóp 
dłngości. Temperaturę doprowadzili wreszcie do zera 
i w ten sposób obaj podróżni przepędzili całą zimę, 
rzadko bardzo wychodząc z namiotu, chyba po lód, 
który trzeba było roztapiać, by mieć wodę do picia. 
Jedynymi towarzyszami ich było całe stado lisów, 
które usadowiło się na dachu, gryząc kości, rzucone 
im przez właścicieli tego przedziwnego gmachu. Lisy 
te były albo białe, albo czarne, ale wszystkie uszły 
z życiem, gdyż podróżni mieli już mało nabojów, 
które trzeba było chować na niedźwiedzie. 

W ten sposób przeszła zima obu podróżnym, a 
gdy z brzaskiem dnia i wiosny rozległ się szwargot 
ptaków. Nansen pomyślał o dalszej podróży w kai- 
kach do Spitzbergu. Dnia 19 maja Nansen i Johan- 
sen puścili się w pieszą podróż wzdłuż wyspy i dnia 
22 maja stanęli na brzegu, mając przed sobą morze, 
kołysane burzą. Na brzegu olbrzymie bryły lodu, zbi- 
to go w masę, tamowały drogę. 

Niemniej udało się im wypłynąć, trzymając się 
zachodnio-południzwego kierunku i usiłując wymijać 
szereg wysp. Właśnie w tem miejscu mieli oni wy- 
padek, który przejął ich trwogą. Chege mieć widok 
na morze, by odszukać drogę, podróżni przybili kai- 
kami do lodnika, by wleźć na takowy. W tem łódź 
Nansena odrywa się od brzegu szybko odpływając. 
Bohater-uczony rzucił się w morze, długo walczące 
z prądem, zanim był w stanie dopędzić uciekającą 
łódź. 

Nazajutrz po tym wypadka foka podpłynęła pod 
łódź starając się przedziurawić takową i podnosząc 
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ją ciężarem swym. Nansen silnem uderzeniem wiosła 
wyzwolił łódź i ocalił się od niechybnej śmierci. Ale 
dziury w łódce były tak wielkie, że z trudnością 
udało się Nansenowi podpłynąć pod bryłę lodu i wy- 
dostać się znowu na ląd, by zająć się naprawą łodzi, 
wysuszeniem aparatów fotograficznych, zamoczonych 
przez wodę, którą łódź się napełniła. 

Po pracy i odpoczynku podróżni zdecydowali się 
na dalszą podróż. Nansen przygotował Śniadanie i 
czekając na śpiącego jeszcze Johansena, udał się tym- 
czasem na spacer, na niewielki pagórek, Wśród gwaru 
i świergotu ptaków Nansen sądził, że odróżnia s:cze- 
kanie psa. Czyżby tu byli ludzie — pomyślał Nan- 
sen — i, uie wierząc własnym myślom, już wracał 
do namiotu, gdy nowe Szczeknięcie psa doszło do 
jego uszu. Nansen szybko rzucił się do namiotu, bu- 
dząc Johansena. Ale towarzysz Nansena był tak znu- 
żony, iż go trudno było wyrwać z objęć Morfeusza. Nan- 
sen więc szybko włożył łyżwy i puścił się w kie- 
runku zkąd słyszał szczekanie psa. Za chwilę znalazł 
się na brzegu morza — gdzie też zastał Jacksona, 
podróżnika angielskiego. 

Czytelnicy dzienników znają już szczegóły tego 
spotkania i entuzjastyczne przyjęcie, jakiego Nansen 
doznał — przyjęcie, na jakie ten, bohater i uczony 
zarazem, w zupełności zasłużył. 


I 
ZROŚLI z ZIEMIĄ. 
OPOWIADANIE 
rzeź 
KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). (87) 


Ale już w ciągu tygodnia pojawiły się groźne 
objawy. Jadwinię ogarniała chorobliwa senność, 
a omdlenia przytrafiały się coraz częściej. 

Przytem osłabła tak dalece, że się o własnej 
sile na łóżku podnieść nie mogła. 

Czuwający dzień i noc przy chorej Ożga po 
naradzie z miejscowym lekarzem, sprowadził roz- 
stawnemi końmi znakomitego specjalistę z Warsza- 
wy. Przyjechała poczciwa Jangrotowa pomagać stro- 
skanej matce w pielęgnowamn Jadwini, dojeżdżał 
codzień prawie radca Proński, zaglądał Barszczew- 
ski, a wszystkim łzy nie wysychały w oczach. 

Sprowadzony doktór znalazł wprawdzie ogólny 
stan chorej dość pomyślnym, jednakże ogromne 
wycieńczenie i upadek sił zastraszyły go bardzo. 
Zaordynował odpowiednie środki wzmacniające, 
przepisał kąpiele o właściwej temperaturze, nade- 
wszystko zaś zalecił unikać wszelkich wzruszeń 
i odjechał, przyrzekłszy stawić się na każde we- 
zwanie. 

Zrozpaczony Krzyś, nie rozbierając się, nie 
śpiąc, mało jedząc, ciągle na nogach. snuł się jak 
cień po pełnych smutnej ciszy pokojach dworku. 
Łamał ręce, rozmawiał sam z sobą, majacząc i tyl- 
ko przy łóżku żony, pod jej wzrokiem, tłumił bez- 
graniczną boleść, siląc się na uśmiech, pokrywając 
sztuczną wesołością głęboki smutek. 

Siadywał tak godzinami całemi przy jej no- 
gach, zastygły w ucisku rwących uczuć, zapatrzony 
w przezroczystą, mat»wo-bladą twarz chorej, nie- 
ruchomy, nie zmieniając wyrazu oblicza, aby uda- 
nego spokoju nie zatracić. 

Ona zaś niekiedy unosiła z wysiłkiem śliczną 
główkę i, skrobiąc rąbek kołdry wychudłemi pal- 


„czętami, pytała cichym, zaledwie dosłyszanym gło- 


sem : 

— Mnie lepiej... prawda? Krzychu! Lepiej... 
Powiedz... 

Wtedy było mu najciężej. Cierpiał strasznie. 
Nie podnosząc oczu, aby w spojrzeniu beznadziej- 
nej troski nie dostrzegła, kładł zbielałe wargi na 
jej ręku. pragnąc niejako wyczuć słabe bicie pul- 
su i odpowiadał szybko bez namysłu: „Lepiej, 
Jadziuchno ! lepiej! Tylko się nie męcz! nie mów! 
Moja ty! moja!“ 

Sam też nigdy nie zwracał się do niej z py- 
taniem : jak się czuje? Bo zdawało mu się, że 
z każdem otwarciem ust ulata z niej jakiś strzęp 
życia, a najmniejszy ruch szkodzi, boleść sprawia, 
śmierć przyciąga. 

Czasem tylko, gdy wyczerpana zasypiała z pół- 
otwariemi oczyma, gdy zmęczone źrenice pokry- 
wała jakaś mgława osłona niemocy, tracił pano- 
wanie nad sobą. Pochylony nad bezsilnie opadłą 
główką Jadwini, drżący, wpijał się wzrokiem w si- 
ne żyłki przejrzystą cerę przeglądające, szepcąc: 

— Płynie |.. płynie... Ale jak wolno! Boże! 
Boże! 

I chlipał głośno, na nie już nie zważając. 
Wtedy musiano go mitygować. Najczęściej czyni- 
ła to Jangrotowa, mająca zawsze szwagra na oku, 
ilekroć się do chorej zakradał. Brała go poczciwa 
kobiecinka pod ramię i par force wyciągała z po- 
koju, strofnjąc: 

— Kto widział.. panie Krzysztofie! kto wi- 
dział! Chwała Bogu, że biedaczka zasnęła... A pan... 

On zaś uśmiechał się smutnie, nie bronił wca- 
le, szedł jak trusia, dopiero za progiem odważając 
Się na odpowiedź, (C. d: n.) 
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„OBYWATEL“, 
OBRAZY WSPÓŁCZESNE 


malował z natury (22) 


JÓZEF ROGOSZ. 
(Ciąg dalszy). 


Tego dnia nie wıdzieli się więcej. Dr Knoblauch 
do wieczora miał po bankach chodzić i pieniędzy 
szukać. Dopiero nazajutrz koło południa zjawił się 
w mieszkaniu hrabiego z miną desperacką. Gospo- 
darz wlepił weń wzrok pytający. 

— (Ciężka sprawa! — żyd westchnął. 

— Jakto, nie ma pieniędzy ? 

— W bankach ani rusz pożyczyć. W świecie 
politycznym wielka teraz niepewność, na giełdzie 
chwieją się wszystkie papiery, kupitał zrobił się 
niezmiernie czuły. 

— ŻZgubionym! — jęknął hrabia, 

— Czemu zaraz zgubiony? A czy to pan hra- 
bia nie ma we mnie przyjaciela? Choćby Kno- 
blauch sam miał zginąć, musi dostać pieniędzy. 
Niech szuka nawet pod ziemią. 

— Lecz co pan zrobisz? 

Adwokat zamyślił się głęboko. Potem rzekł z re- 
zygnacją: 

— Radzi nie radzi będziemy musieli udać się 
do jakiego człowieka prywatnego, ale ten zapewne 
postawi twarde warunki. 

— Przyjmę jakiekolwiek, bylem miał pieniądze. 

— Pewnie, tu nie ma innego wyboru. Ach! 
gdyby nie to nieszczęście, które mnie w tym ty- 
godniu spotkało, inaczejbyśmy dziś stali. 

— Mecenasie, ratuj mnie! 

— Niech się pan hrabia nie boi. Daję słowo 
honoru, że dziś wieczór będą pieniądze. 

To powiedziawszy, szybko sę oddalił i wrócił 
dopiero wieczorem, w towarzystwie człowieka, któ- 
rego przedsiawił jako kapitaliste, pana Salomona. 
Zostawiwszy go w salonie, wziął hrabiego pod ra- 
mię i udał się z nim do przyległego pokoju. 

— Znalazłem człowieka, który chce pożyczyć; 
ale niech go „szlag“ trafi z jego warunkami. Jak 
mi je wymienił, takem się rozyniewał, żem go o 
mało nie zabił, Wahałem się nawet, czy go tu 
przyprowadzić. 

— Jakież są więc te warunki ? 


— Najpierw chce dwanaście procent, no, toby 
jeszcze było najmniejsze, pan hrabia wie, że kto 
nie ma czystego majątku, ten musi wyższy procent 
płacić — ale co mnie bardzo vburza, to jego żą- 
danie, by pan hrabia zeznając akt notarjalny, po- 
zwolił mu się w nim zabezpieczyć, nietylko na swo- 
ich dobrach, lecz także na iuwentarzach tak mar- 
twych jak żywych. na krestencji, na ruchomościach, 
słowem na wszystkiem, co pan posiada. 

— Ależ to okropne! 

— Prawda, że okropne, lecz co było z nim ro- 
bić? Te paskudne lichwiarze, zawsze korzystają z cu- 
dzych kłopotów. Prosiłem go, zaklinałem, słowo 
honoru, panie hrabio nawet płakałem, żeby nie był 
taki twardy i ofiarowałam mu moje poręczenie. ale 
on mi na to odpowiedział, że po stratach, które 
niedawno poniosłem, moje poręczenie nic niewarte. 
Widzi pan hrabia, na co ja zeszedł... o! ty łotrze! 
ty rozbójuika! — zawołał, grożąc pięścią drzwiom 
od salonu. Potem obrócił się nagle i krzyknął: — 
Nie, panie hrabio, ja tego człowieka tu nie znio- 
sę! Ja go ztąd wypędzę i ze wschodów zrzucę! 
Niech gałgan kark skręci! 

Już był na pół drogi do salonu, lecz hrabia 
przytrzymał go wczas za ramię. 

— Mityguj się mecenasie — jęknął. — Jego 
wypędzisz, a innego nie znajdziemy.. Aważ, że ju- 
tro w południe pieniądze muszą być złożone. Wa- 
runki są wprawdzie twarde i niezmiernie upaka- 
rzające, ale ponieważ tych pieniędzy potrzebuję je- 
dynie na kaucję, którą po roku odbiorę, więc zda- 
je mi się, że mogę na wszystko przystać. Wszak 
gdy raz oddam pieniądze, nic więcej, nie może mi 
grozić... Cóż o tem sądzisz, mecenasie ? 

Zyd bardzo się zamyślił. Znów do siebie sze- 
ptał, coś na palcach liczył, układał, rozważał, na- 
koniec rzekł: 

— Mnie się zdaje, że pan hrabia ma rację. 
Czekać nie możemy, bo czasu mamy za mało. Za 
rok ten paskudny lichwiarz odbierze swoje pienią- 
dze i będzie spokój. W każdym jednak razie mu- 
simy być ostrożni, więc też cały skrypt ja sam u- 
łożę, a notarjuszowi damy go tylko do zalegalizo- 
wania. Nie mogę także zezwolić na dwanaście pro- 
cent. Zato, że się tak zabezpiecza, musi spuścić dwa 
procent, a w ostateczaości choć jeden. Na rok i 
to wyniesie dwa tysiące. Pani hrabina będzie mia- 
ła za co pojechać do kąpiel. O! tak, musi spuścić, 


bo inaczej go zabiję! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


 » 


»3GŁOS NARODU: 


KRONIKA. 


Kraków dnia 18 listopada. 


Kalendarz kościelny. We środę Poświęcenie ko 
Ścioła Rzymskiego i Grzegorza, cudotworcy; jutro Elżbiety, 
królowej W. i Placydy; pojutrze Feliksa de Valois, wy- 
znawcy. 

Jutro w kościele św. Józefa uroczystość św. Elżbiety. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno polo- 
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze- 
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta szpiezaki, kury 
przepiórki i dzikiego gołębia. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić bolenia, lepienia, głowacicę, świnkę, wyrożuba, czopa, 
sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 

samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 2, zachód przypada o godzinie 3 
minut 50, długość dnia 8 godzin minut 48. 

Stan p wicłrza. Dnia 18 listopada o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 740,2, termomer 102 C., wilg. 87%/,, wiatr wscho- 
dni. Zachmurzenie 10. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Matki Chrześcijanki. Dnia 19-go listopada we 
czwartek o godz. 8 odprawi się msza św. żałobna 
za dusza zmarłych należących do Stowarzyszenia Ma- 
tek Chrześcijańskich. Tegoż samego dnia o 3 po po- 
łudniu w zakrystji kościoła św. Barbary, półroczne 
zgromadzenie Matek Chrześcijańskich, na które wszyst- 
kie Matki należące do Stowarzyszenia zaprasza się. 

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się jutro, we czwartek, o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym znajdują się: sprawa zakupna 
realności „Drnkarnia uniwersytecka“, wystawienie pro- 
wizorycznej remizy dla walców drogowych, sprawa 
skanałizowania uliczki miejskiej na Gródku, dalej wnio- 
sek sekcji ekonomicznej, tyczący się podania wydzia- 
łu Towarzystwa upiększenia miasta, co do skweru 
koło pomnika Mickiewicza, wreszcie sprawa wyboru 
dalszych komisyj Rady miejskiej, w końeu wybór czte- 
rech członków Wielkiego Wydziału Kasy oszczędności 
m. Krakowa. Przy zamkniętych drzwiach na porządku 
dziennym: sprawa udzielenia zaliczki jednemu z fun- 
kcjonarjuszów miejskich, oraz sprawa nadania pre- 
zenty na posadę kapelana na cmentarzu miejskim. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
zwyczajne posiedzenie w środę o godz. 6 wieczorem 
tj. dnia 18 listopada w Collegium novum (w sali 
Śniadeckich). 

" Walne zgromadzenie Członków Towarzystwa „Bi- 
bljoteki słuchaczów prawa Uniw. Jagiel.* odbyło się 
w dniu 15 listopada br. Przewodnicząsy wanego 
zgromadzenia kol. Władysław Dworak poświęciwszy 
na wstępie kilka serdecznych słów pamięci zmarłego 
Edwarda Fiericha, zasłużonego członka honorowego 
Towarzystwa, wezwał walne zgromadzenie, aby przez 
powstanie uczciło pamięć zmarłego. Następnie po u- 
dzieleniu absolutorjum ustępującemu Zarządowi doko- 
nano wyboru Zarządu na rok 1896/7, w skład któ- 
rego weszli koledzy : 

Baczakiewicz Jan Kanty, jako bibljotekarz, Kruko- 
wski Konrad, jako zastępca bibljotekarza, Zawistow- 
ski Lucjan, jako skarbnik, Gryziecki Mikołaj, jako se- 
«retarz I. Brandowski Alfred, jako sekretarz II., tu- 
dzież Brzeski Józef i Łachecki Kazimierz jako człon- 
kowie Wydziału. Do komisji kontrolującej weszli Po- 
lak Tadeusz jako przewodniczący, Konecki Tadeusz, 
Morawski Jan i Zakrzewski Tadeusz, jako członko- 
wie komisji. 

W końcu na wniosek kol. Stanisława Kutrzeby 
mianowało walne zgromadzenie przez aklamację pro- 
fesora dra Edmunda Krzymuskiego wielce zasłużone- 
go kuratora bibljoteki członkiem honorowym Towa- 
rzystwa. Dziękując w serdecznem przemówieniu za 
objawione mu uznanie jego działalności zapewnił p. 
kurator walne zgromadzenie, że jak dotychczas tak i 
nadał gorąco popierać będzie cele Towarzystwa. 

Z Uniwersytetu. Na walnem zgromadzeniu człon- 
ków „Kółka estetyków* słuchaczów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, które odbyło się w sobotę w obecno- 
ści kuratora prof. Marjana Sokołowskiego, dotychcza- 
sowy przewodniczący akad. Juljan Pagaczewski zdał 
sprawozdanie za rok ubiegły, po przyjęciu którego 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu. Na prze- 
wodniczącego został wybrany akad. Ludwik Fryza, 
na wiceprezesa akad. Ludwik Puszet, na sekretarza 
akad. Janusz Łuszczewski. 

Z sądu. Ks. Zygmunt Migdał, proboszcz z Brze- 
zin, wnosił wczoraj przez swojego zastępoę adwoka- 
ta dra Tadeusza Kwiecińskiego oskarżenie przeciwko 
Mikołajowi Ślepiekiemu, czeladnikowi stolarskiemu, 
a byłemu odpowiedzialnemu reduktorowi Naprzodu, 
u to, że w numerze 2? Naprzodu z dnia 28 maja 
1896 r. pod rubryką „Kronika* umieścił i drnkiem 
ogłosił artykuł zaczynający się od słów „do ks. Bi- 
skupa“, w którym pzez ogłoszenie nieprawdziwych 


z dnia 18 Listopada 


Nr. 266 


i przekręconych faktów do oskarżyciela się odnoszą- 
cych, obwiniono ks. Migdała o niehonorowe i nie- 
moralne postępowanie tego rodzaju, że go w opinji 
publicznej poniżyć może. W szczególności zarzucał 
Ślepieki ks. Migdałowi: „że ks. proboszcz bije swo- 
ich parafjan i jak mu się niepodoba to go wyrzuca 
z kościoła”, że Karol Schlachta nie może weale oho- 
dzić do kościoła, bo za każdym razem ksiądz wyrzu- 
ca że gdy kobieta jaka przyjdzie z dzieckiem do 
chrztu, to musi nieraz 4 godziny w kościele czekać, 
że Katarzyna Bartosik przyszła w zimie do chrztn 
ze Świątnik i musiała tak długo czekać, że aż dzie- 
cko zmarzło, że chłopaka pewnego wyciął w kościele 
w głowę i cisnął na kościół, że podczas procesji u- 
derzył w twarz Antoniego Kowalskiego, aż się wszy- 
sey obecni zgorszyli, że organistę bije tak, iż ten 
wprost boi się przychodzić do plebanji po wino; że 
zdziera ksiądz proboszcz swoje owieczki przy każdej 
sposobności; że za pogrzeb Marjanny Wcisło wziął 
19 złr. i nie chciał iść na cmentarz“. 

Jakkolwiek nie wymieniono w artykule nazwiska. 
zarzuty powyższe oczywiście wystosowano do ks. Mi- 
gdała, gdyż żaden inny proboszcz nie ma w swej pa- 
rafji wsi Szczynik, które w całej Galicji jedyne te- 
go nazwiska należą do parafji Brzezin, której ks. Mi- 
gdał jest proboszczem. Nadto mnóst vo osób wymie- 
nionych wskazują, że jest tam mowa o proboszczu 
parafji, którą ja zarządzam. Autor artykułu wybrał 
więe sobie osobę ks. Migdała za cel swoich zarzu- 
tów. Treść zaś zarzutów przedstawia ks. Migdała ja- 
ko człowieka gwałtownego, bijącego ludzi, siejącego 
postiach, zdzierającego ludzi w niemoralny sposób. 
Słowem artykuł oskarża ks. Migdała o takie czyny 
niemoralne, które każdego a tem więcej kapłana w o- 
pinji publiczuej poniżyć są zdolne. Z tego powodu 
Mikołaj Ślepicki jako odpowiedzialny redaktor Na- 
przodu został oskarżony o występek z § 487, 488 
i 490 k. k. Oskarżony twierdzi, że artykuł pisał je- 
go współpracownik Samuel Heckel (żyd), co zaś do 
faktów w nim zawartych, to o nieh słyszał z ust 
wieśniaków. Wszystkie te fakty ksiądz Migdał naj- 
konsekwentniej wyjaśnia i zarzuty racjonalnie odpie- 
ra. Powodem artykułu oraz skargi wniesionej do bi- 
skupa był widocznie ten fakt, że gospodarz Szlachta, 
za to, że został wyproszony z zakrystji wobec innych, 
z powodu, że tam było mało miejsca, żywił żal do 
proboszcza, a pozbierawszy rozmaite plotki razem 
z Włodarczykiem i Bułatem, poszli ze skargą do 
konsystorza, wstąpiwszy jednak przedtem do redakcji 
Naprzodu. Przesłuchacy podczas rozprawy Szlachta 
jako Świadek, prócz tego, że go z zwukrystji wypro- 
szono i że widział jak Kowalskiego ksiądz trącił, in- 
nych zarzutów nie umie dokładnie poprzeć. „Sły- 
szał“, „tak opowiadano* stanowią oś zeznań świa- 
dka Szlachty. 

Szlachta był nadzwyczaj długo badany zarówno 
przez przewodniczącego trybunału radeę Giebułtow- 
skiego, przez zastępcę oskarżyciela, jako też przez o- 
brońcę Grossa (żyda), który świadectwo Szlachty pragnął 
wyzyskać na korzyść oskarżonego, oraz przez pp. przy- 
sięgłych Stachiewicza, Szafrańskiego, Machniewicza 
a szczególnie przez dra Cerchę. Z tych odpowiedzi 
pokazuje się, że Szlachta jest głównym instygatorem 
artykułu i skargi do Biskupa. 

O godzinie wpół do 2-giej odroczono rozprawę na 
godziuę 4-tą po południu. 

Po południu w dalszym ciągu przesłuchano jesz- 
cze dwóch świadków Bułata i Włódarza. Wszyscy 
trzej wraz z Szlachtą wnieśli owe oskarżenie do bi- 
skupa i wszyscy trzej są tymi, których ks. Migdał 
wyprosił z zakrystji, a więc wszysey trzej równie są 
„obrażeni*. 

Jadąc z oskarżeniem do Krakowa, spotkali w Po- 
dłężach niejakiego Biernaba z Niepołomic i ten „trój- 
kę* ze Szezytnik zaprowadził do redakcji Naprzodu, 
gdzie nie tylko napisano sławny artykuł, ale nadto 
obdarzono ich egzemplarzami Naprzodu i licznemi 
broszurami socjalistycznemi i gdzie ich zapewniano, 
że jak wysadzili proboszcza od św. Mikołaja i z Pod- 
górza, tak i tego zdołają wysadzić. 

Sprawa zakończyła się o godzinie w pół do 11 
wieczorem. Sędziowie przysięgli odsunąwszy pytanie 
w kierunsu występku z $ 487, 488 i 490 zatwier- 
dziła natomiast pytanie w kieruuku przekroczenia $ 2 
ustawy prasowej. Trybunał na tej podstawie wymie- 
rzył Mikołajowi Ślepiekiemu 21 dni aresztu, które 
mogą być zamienione na 105 złr. grzywny. 

* Egzaminy. Przed komisją egzamiuacyjną w Na- 
miestnictwie we Lwowie złożyli egzamin z rachuko- 
wości państwowej i ogólnej pomyślnie : Jak Hałan, 
nauczyciel ludowy, Józef Kasperski, porucznik i Ka- 
zimierz Niedźwiecki, elew rachunkowy. 

* W Kole artystycznem, odbył się w sobotę wie- 
czorek muzyczno-deklamacyjny, który dzięki udzia- 
łowi p. Marjana Dąbrowskiego, pianisty z Wiednia, 
ucznia Leszctyckiego i p. Marji Wędzychowskiej, śpie- 
waczki, uczennicy p. Horbowskiego z Warszawy, tłu- 
mnie zebranych pań i panów zachwycił. Liczne 
oklaski jakie zbierał p. Marjan Dąbrowski za swoją 
grę pełnę wyrazu, siły niepospolitych zalet techni- 
cznych, w dziełach Rubinsteina, Czajkowskiego, Le- 
szetyckiego etc. — świadczą o zaletach wysokich ar- 
tysty. Panna Marja Wędrychowska również zachwy- 


cała i szczodrze obdarzała słuchaczów pieśniami Mo- 
niuszki. Deklamacją pp. B. i Ot. znanych z talentu 
członków Koła, zakończył się wieczór, który najprzy- 
jemniejsze pozostawił wrażenie. Koło artystyczne za- 
mierza co miesiąc urządzać podobne wieczory dła 
swoich członków. 

P. Ksawery Konopka pisze do nas: Młody Uni- 
ta. bardzo porządny, prosi o zajęcie, służbę jakąkol- 
wiek, czy do gospodarstwa na wieś, czy w mieście. 
Łaskawe zgłoszenia proszę uprzejmie nadsyłać do 
biura Weteranów 1881. ul. Gołęuia l. 5. 

Do komitetu urządzającego loterję gospodarczą 
na założenie bezpłatnych wypożyczalń książek na za- 
grożouych zamkiem wiadomości narodowej kresach 
Galicji, przystąpiły w dalszym ciągu: p. J. Baraba- 
szowa, p. Browiezowa, p. J. Baudouin de Courtenay, 
p. M. Borońska, p. J. Barberowska, p. E. Chmurska, 
p. Cybulska. p. Janowa Federowiczowa, p. Tadeu- 
szowa Federowiczowa, p. M. Gwidzdomorska, p. Gros- 
se, p. Grabowska. p. E. Głębocka, p. M. Harajewi- 
czowa, p. Kwiatkowska, p. A. Kramarzyuska, p. H. 
Kosydarska, p. H. Kułakowska, p. J. Kotarbińska, 
p. Kohnowa, p. Łysakowska, p. Sewerowa Maciejow- 
ska, p. M. Mojewiczówna, p. Molęcka, p. Maurizio, 
p. Muranyowa, p. Martwiczyńska, p. Murdzieńska, 
p. L. Owczarkiewiczówna, p. M. Pobranniszuwa, p. 
Rypperowa, p. Fr. Redykowa, p. M. Padlewska, p. 
E. Pareńska, p. Świderska, p. Sarowa, p. H. Sty- 
czniowa, p. Zelkowa, p. M. Wiśniewska, p. A, Wi- 
tkowska. 

* Przepowiednie karnawałowe. Bal na rzecz ko- 
lonij wakacyjnych, pierwszy na ten cel w Krakowie 
odbędzie się w styczniu. Liczne grono wybitnych 
osób krząta się energicznie około zapewnienia balowi 
powodzenia, na jakis ta pożyteczna i sympatyczna 
instytucja ze wszech miar zasługuje. 

Z „Sokoła“. Ze względu na mający się odbyć 
w końcu bm. wieczorek, upraszam druhów, członków 
Chóru Sokołskiego o jak najliczniejszy udział w pró- 
bach, odbywających się stale we wtorki i piątki od 
8—9 wieczorem. Mieczysław Szenk, dyrektor. 

Odezwa. Odbieramy następujące pismo z miasta : 
Wydział stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim 
uczniom szkół ludowych przy nadchodzącej zimie, 
udaje się do Szanownej PT. Publiczności z gorącą 
prośbą o starą, znoszoną odzież dla biednych dzieci. 
To, co już w domu jest bez pożytku, co poprostu 
zawadza, może jeszeze bardzo dobrze służyć biednemu 
dziecku za okrycie, które je uchroni od przerwy 
w uczęszczaniu do szkoły, przeziębienia, choroby. 
Łaskawe dary prosimy odsyłać do szkoły 7-mio kla- 
sowej im. Konarskiego przy ul. Bernardyńskiej. Mo- 
żna również kartką korespondencyjną, wystosowaną 
do sekretarza stowarzyszenia, dyr. Maciołowskiego 
na Smoleńsku, wezwać do odebrania ofiarowauej o- 
dzierzy z domu ofiarodawcy. 

Prosimy o rychłą pomoc, bo setki biednych dzieci 
czekają na odzeż i obuwie. 

Sekretarz: J. Mactołowski. Prezes: dr H. Jordan. 

* Kinematograf. Dyrekcja teatru zawiadamia, iż 
niezależnie od demonstracji kinematografu na przed- 
stawieuiach wieczornych, odbędą się jeszcze domon- 
stracie specjalne tego aparatu we środę i we czwar- 
tek po południu o godz. 5. Każdym razem z innym 
programem. 

* Ogień. Wczoraj przed południem, w domu l. 6, 
Plac franciszkański, gdzie się mieści Seminarjum nau- 
czycielskie męzkie, zapaliło się w salonie obicie Ściany, 
materja na listwach drewnianych, przytykających do 
rury pieeowej. Ogień stłumaiła służba domowa. Trzeci 
pluton straży pożacnej zrewidował ściany i poodrywał 
listwy. Szkoda wynosi kilkaset złr. 

* Fabrykantki aniołków. Dwaj detektywi krakow- 
sey: Jakób Karcz i Herman, śledząc pewną żydów- 
kę rajfurkę, odkryli w Podgórzu przy ul. Wieliekiej 
dwie kobiety, z których pierwsza, nazwiskiem Knrko- 
wa, bierze dzieci na wychowanie i karmi je odwarem 
z główek makowych. Garnuszek z tym odwarem znaj- 
duje się w rękach policji U Kurkowej znaleziono troje 
dzieci w opłakanym stanie zdrowia. W sąsiedztwie 
tejże pani T.kla Murczyk ma u siebie na wychowa- 
niu siedmioro drobnych dzieci, nad któremi znęca 
się w nieludzki sposób. U Kurkowej podobno w ze- 
szłym miesiącu zmarło troje dzieci. W każdym razie 
śledztwo wykryje prawdę, która może być przerażającą. 

W Podgórzu w „Sokole* odbyło się przedwczo- 
raj przedstawienie amatorskie. Grano „Bilecik mi- 
łosny*, Bałuckiego, „Lorenzo i Jessyka*, Kwieviń- 
skiego oraz Anczyca „Chłopó « i arysiokratów*. Prze- 
pełniona sala dawała jeszcze przed nodniesieniem 
kurtyny poznać tym, którzy ją odwiedzili po raz 
pierwszy, że teatrzyk amatorski „Sokoła* cieszy się 
wzięciem u publiczności podgórskiej i krakowskiej 
zarówno. Przebieg widowiska potwierdził to w zu- 
pełności. Pełna życia i humoru gra amatorów, nie- 
zwykły wdzięk pań, między któremi kryją się pra- 
wdzi ve artystki oraz doskonała dyrekcja mnzyczna, 
złożyły się na całość interesującą, dla której ujrze- 
nia warto było spożytkować niedzielny wieczór, tem 
więcej, że grano na cel wzmocnienia podgórskiego 
gniazda. 

Z dyrekcji poczt. Z dniem 16 b. m. otwartą 
zostanie w Skołyszynie (powiat jasielski) przy istnie- 
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nickiego, vastiępcą prezesa dra Adama Jakubowskie- 
go; do Wydziału zaś weszli: Emil S'ojowski, ks. Jan 
| Machniewirz, ks. Tecfil Kaczmarczyk, Jan Cieluch i 

Wojciech Witek. 

Wypadek na kolei. W Czortkowie dnia 13 bm. 

f dostał się przez nieostrożność bawiący tam w służbie 

maszynista kolejowy Jan Zimmer, 26 lat liczący, żo- 

naty, pomiędzy dwa szybowane wagony i odniósł tak 

ciężkie uszksdzenia, że po kilku miuutach zakończył 
Żwnie. 

* Z Babic nod Chrzanowem piszą do nas d. 16 bm.: 
Ucieszyła nas bardzo korespondencja w Głosie Na- 
rodu w nr. 264 donosząca o odrodzeniu się Kółka 
frolniczego w naszej wios'e. Prosimy Szanowną Reda- 
kcję o umieszczenie jeszce niektórych wiadomości, 
których nie zualeźliśmy w tamtej korespondencji. Kółko 
rolnicze w Bibicach założone było w r. 1889, za sta- 
raniem księdza Dziży, gdy u nas był wikarjnszem. 
Zasługą był» jego nietylko założenie Kółka rolniczego 
w naszej wiosce, bo za jego gorliwem staraniem po- 
wstały wtenczas również Kółka w całej parafji, jak: 
w Jaukowicach, Zagórzu, Kwaczale i Rozkochowie; 
ksiądz Dziża chciał założyć Kółka jeszcze w Żarkach 

xd Mieętkowie, ale, niestety, zbrakło mu czasu, musiał 
|, nas opuścić udaiąc się na posadę katechety w Chrza- 
| nowie przy szkole tamtejszej. Projektowane Kółka bez 
| inicjatora nie przyszły do skutku, a te co były, po- 
| zbawione energicznej opieki i czuwającego oka powoli 
upadły, tylko w Jaukowicach trzymało się Kółko do 
ostatka, a resztę żydzi zjedli... Opatrzność Boska ze- 
słała nam znowu kapłana, kochającego nad wyraz 
biedny lud wiejski, ks. wikarego Żabę, którego go- 
rącem jest życzeniem powołać do życia martwe Kółka, 
a źe mu się to uda, wierzymy w to mocno. Nasze 
Kółko babiek e obraca się znowu tak wesoło i raźno, 

jak za dawnych czasów; za jego przykładem pójdą 

w ruch także w innych wsiach naszej dziesięciotysię- 
cznej parafji. Przy Kółku babickiem jest także czy- 
telnia, ale jeszcze biedna, ma ledwo 250 książek, a 
są już dawno przeczytane po kilka razy przez 
członków. Z uprzejmości zacnego naszego księdza wi- 
karego możemy korzystać czytać Głos Narodu. Z po- 
czątku szło nam ciężko z czytaniem, bo jest pisany 
wyższym stylem, a my byliśmy przyzwyczajeni do czy- 

. dnia tylko ludowych gazetek. Pomału jednak przy- 

- zgwyczailiśmy się do niego i dziś czytanie nie sprawia 

nam już trudności. Skoro mamy na;owrót Kółka ze 
sslepem, pójdziemy za radą waszego hasła: „Kupuj- 
cie u Chrześcijan !* 

Zarząd Kółka rolniczego w Babicach wybrany je- 

dnogłośnie dnia 18 października b. r, w święto M. 
+ Różańcowej po nieszporach, jest następujący: Pre- 


jącym tamże urzędzie pocztowym stacja telegrafu z 0- 
graniczoną słnzbą dzienną. 
sad radcowskich dla Galicji, a wszystkich prezyden- 
tów sądów obwodowych z wyjątkiem sanockiego prze- 
niesie z rangi VI do V. 

Z Grybowa piszą do nas: 16 b. m. Tutejsza 
Rada powiatowa wybrała prezesem Karola br. Bru- 


| Wes ks. kauonik i proboszcz Papuziński, zastępca ks. 
Józef Żaba wikarjusz, sekretarz i kasjer p. Antoni 

Urbańczyk gospodarz, bibljotekarz p. Stanisław Las- 
kowski nauczyciel; członkowie: Piotr Bębenek, To- 
masz Piekarczyk, Mikołaj Szczurek gospodarze. Komi- 
sję nadzorczą sklepiku składają: przewodniczący ks. 
J. Żaba, zastępca Mikołaj Szczurek gospodarz, kasjer 
Antoni Urbańczyk gospodarz, rachmistrz i pisarz p. 
Kazimierz Tarkowski; członkowie: Jan Bębenek, Jó- 
zef Kościelniak, Antoni Czernik gospodarze; gospoda- 
rzem Kółka jest p. Wincenty Wyrobiec gospodarz. 

* Z Ropczyc piszą do nas (6 bm.), Marszałkiem 
Rady powiatowej wybrano ponownie p. Józefa Micha- 
łowskiego posła na Sejm krajowy; zastępcą ks. Pa- 
wła Sapeckiego, proboszcza i dziekana w Sędziszo- 
wie; wydziałowymi z kurji wiejskiej p. Michała Je- 
dynaka, gospodarza gruntowego z Paszezyny; z kurji 
miast p. Henryka Zandełera, aptekarza z Dembiey; 
z kurji większej własności p. Kazimierza Jankow- 
skiego, dzierżawcę dóbr: z pełnej Rady dr. Bolesła- 
wa Strowskiego, adwokata i burmistrza z Ropczyc, 
Wojciecha Stręka, gospodarza z Olchowy, byłego po- 
sła na Sejm krajowy. Zastępcami wydziałowych wy- 
brani zostali: Dr. Gustaw Uejski, adwokat z Rop- 
czyc; z prawem zastępowania wiceprezesa Adam Pa- 
liszewski, właściciel dóbr, dr. Franeiszek Sędzielow- 
ski, lekarz i burmistrz z Sędziszowa, Romuald Woj- 
<iechowski, właściciel dóbr i Walenty Kocon, gospo- 
darz z Nockowy. 

Z wybranych tylky Michał Jedynak należy do 
stronnictwa Indowego. 

* Namiestnictwo zatwierdziło statuty nowo zawią- 
zanego stowarzyszenia p. t.: „Katolieki rusko-narodo- 
wy związek*, założonego przez pp. Barwińskiego i 
Wachnianina. Związek wejdzie niebawem w. życie. 


gg Konkursy. Magistrat rzeszowski w myśl uchwały Rady 
Miejskiej rozpisuje konkurs na posadę drugiego budowni- 
zego miasta Rzeszowa z płacą rocznych 700 złr. i doda- 
kiem służbowym 150 złr. Podania do 10 grudnia br. 

Rada szkolna okręgowa w Przemyślu ogłasza konkurs 
celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich. Podania 
do 15 grudnia b. r. 

Rada szkolna okręgowa w Skałacie ogłasza konkurs ce- 
dem stałego obsadzenia posad nauczycielskich. Podania do 
15 grudnia b. r. 


__ Magistrat Żydaczowa rozpisuje konkurs na posadę ka- 
sjera w urzędzie w miejskim w Żydaczowie z płacą roczną 
40U złr. wa. prowizorycznie na jeden rok, po roku może 
e urzędnika tego zastabilizować. Podania do 1 stycznia 
1897 r. 

(Gazeta lwowska nr. 264). 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* (Z teatru miejskiego). Drugie przedstawienie 
„Mamutów* Michała hr. Dzieduszyckiego połączono 
z produkcjami „Kinematografu*. Publiczność przvby- 
ła bardzo licznie, lecz czyja w tem zasłaga: hr. Dzie- 
duszyckiego, czy braci Lumiere, (wynalazeów „Żywej fo- 
tografji*) trudno przesądzać. Chętnie jednak wierzy- 
my, że pełuy teatr był dziełem oryginalnego autora. 
Bądźcobądź Kraków interesuje się rodzimemi twora- 
mi ducha, a tembardziej, gdy autor jest osobistością 
wybitną w galicyjskiej gospodarce. Hr. Dzieduszycki 
Michał, choć po ra: pierwszy wystąpił jako kome- 
djopisarz, znanym był interesującym się szezerze pu- 
blicystyką polską jako autor szeregu artykułów spo- 
łeczno-ekcnomieznych, a nawet jako nowelista i re- 
cenzent teatralay (Tydzień we Lwowie), wreszcie 
szerszemn ogółowi wiadomo, że dziś hr. Dzieduszy- 
eki zajmuje jedno z wybitnych stanowisk w dyrekcji 
skarbu w Samborze. Mniejsza zresztą o pobudki, dość, 
że teatr był pełny, a to — najgłówniejsze. 

Wychodzę bowiem z tego stanowiska, źe czem le- 
piej idzie teatrowi, tem korzystniej wypadnie reper- 
tuar, tem łacniej przyjdzie wystawić dyrekcji dzieło 
o szerszej skali, a mniej popłatue, 

Wróćmy do „Mamutów* a właściwie do wykona- 
nia. Główuą postacią sztuki hr. Dzieduszyckiego jest 
hr. Ignacy Krasnostawski ów letkiewicz, fantasta, 
quasi przemysłowiec, a właściwie wielkie zero. Rolę 
tę grał p. Kamiński konsekwentne i artystycznie, 
Na jedno tylko muszę zwrócić uwagę zdolnego arty- 
sty — na wadę, którą od dawna w dykeji zauważyłem — 
a mianowicie na niewłaściwe przeciąganie i miękcze- 
nie niektórych zgłusek, «właszcza w wyższych tonach. 
Wady tej „owinien, dla własnego debra, jak najry- 
chlej wyzbyć się p. Kamiński. P. Siemaszko grał Ta- 
deusza hr. Krasnostawskiego z rzadką równoświą u te- 
go artysty. Była powaga, zamaszystość i szczerość 
w interpretaci hr. Tadeusza. Trzecią postacią 
w sztuce jest Złoto cki, «ły duch domu hr. Ignaco- 
stwa Krasnostawskich, zły duch polskiej szlachty. 
Łatwo się uw-myśleć, ża jest on potomkiem Szmu- 
lów i Rebek, a choć dziś zmienił skórę, ruchy zao- 
krąglił, duszą pozostał wierny swym  protoplastom. 
Z tą tylko różnicą, że dziad jego darł szlachtę na 
setki, Złotnieki okrada ją na tysiące. Dziad interes 
obgadywał z żydowska po polsku, Złotnieki „okra- 
sza“ go płynną francuszczyzną. Dziad chyłkiem wkra- 
dał się do salonu, wnuk jego wkracza doń z całą 
arogaucją. Trudną sceenicznie jest rola Złotniekiego, 
już choćby dlatego, że łatwo w niej popaść w szarżę. 
Zgrabnie uniknął tego p. Zawadzki. Szkoda tylko, 
że artysta zbyt mały nacisk położył na „salonowość* 
Złotniekiego. Okliwo nudnym jest Zabiełłowski, nie- 
wyraźną hrabiauka, bierną hrabina, Cokolwiek życia 
i prawdy ma w sobie sylwetka Zdzisława. Artyści 
role starannie wystudjowal', a reżyserja jak mogła 
urozmaiciła monotonne sytuacje. Minos. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś we środę, dnia 18-go 
b. m., „Pan Damazy*, komedja konkursowa w 4 aktach Jó- 
zefa Blizińskiego (po raz ósmy), zakończy „Kinematograf, 
We czwartek, 19 b. m, „Mamutyć, komedja w 4 aktach M. 
hr. Dziednszycsiego (po raz trzeci), zakończy „Kinemato- 
graf“. W piątek, 20 b. m., „Szezęście małżeńskie*, komedja 
w 3-ech aktach AL Valabregue (przedstawienie popularne). 
W sobotę, 21 b. m, „Wielka fortuna*, komedja w czterech 
aktach Moilkaca (nowość). W niedzielę, 22 b. m., popołudniu 
o godzinie 3 „Gwałtu, co się dzieje*, komedja w 3 aktach 
AL br. Fredry, oica (przedstawienie popularne). Wieczorem 
o godzinie 7 ej „Zimowa powieść*, dramat w 5 aktach W. 
Szekspira, muzyka Flotowa (po raz ósmy). 
| CE A O JE A E miot 


Eai U d4 
— Witam, witam! A żonusia jak tam? 
— Kiedy ja nie żonaty, panie profesorze ! 
— Prawda! prawda! Ale co też chciałem powiedzieć, 
a od kiedy to pan już nieżonaty ? 


tE% 


Autor X, na przedstawieniu swej premjery uważa 
z rozpaczą, iż oddający rolę intryganta, nędzną grą psuje 
mu najpiękniejsze elekty. 4 de: 

— Pociesz się — odzywa się jeden z przyjaciół — on 
się w czwartym akcie zabije. r ; 

— Ale mnie jeszcze przedtem — jęczy nieszczęsny 
autor. 


— To szezególne, iż po pańskiem piwie mam zawsze 
ból głowy. 

— Albo to moja wina, że pan ma taką słabą głowę? 
OE O a 


OSTATNIA POCZTA. 


Paryż 17 listopada (w południe). Izba depu- 
towanych obradowała wczoraj nad projektem usta- 
wy, wprowadzającej zmianę w sposobie obioru se- 
natorów. Projekt ten wyszedł, jak wiadomo, z ini- 
cjatywy partyj radykalnych. Obrady miały prze- 
bieg spokojny. Ani partja radykalna, ani rząd, któ- 
ry nad nią odniósł Świeże zwycięstwo, nie mają za- 
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miaru stanąć do walki. Za reformą oświadczyli się : 
Faure, Guillemot, Naqnet, Gautier de Clagny i Tous- 
saint. Projskt zaś zwalczali: Ferry, Cochin i Bar- 
thon. minister spraw wewnętrznych. Senat był 
przedmiotem zjadliwych napaści, które musiał od- 
pierać nawet prezydent Brisson. 

Paryż 17 listopada (w południe). Między Mo- 
nelikiem a prezydentem Faurem przyszło do ser- 
decznej wymiany depesz. — Depesza Menelika jest 
następująca: „Podobało się Bogu pozwolić nam na 
przywrócenie pokoju ludom naszym. Pokój ten dzi- 
siaj podpisaliśmy. Czujemy się szczęśliwi. że przy- 
jaciele nasi podzielają tę radość naszą. 

Menelik Cesars. 

Odpowiedź Waura brzmi: „Bardzo wzruszony 
szybkiem doniesieniem mi o zawarcin pokoju, skła- 
dam Waszej Cesarskiej Mości z tego powodu ser- 
deczne życzenia tak pomyślnych rezultatów, ciesząc 
się z Nią razem jako sąsiad i przyjaciel. 

Zeiiks Faure. 

Paryż 17 listopada (w południe). Minister spraw 
zagranicznych Hanotaux wyraził posłowi włoskiemu 
hr. Toruielli powiuszowania rządu francuskiego z po- 
wodu zawarcia pokoju z Abisynią. 

Petersburg 17 listopada (w południe). Praw. 
wiestn. donosi, że komisarz policji moskiewskiej 
Lwicki, został mianowany pełniącym obowiązki po- 
mocnika oberpoliemajstra m. Warszawy. 

Rzym 17 listopada (w południe). Z powodu, że 
jeńcy włoscy rozprószeni są po całej Abisynji, nie 
można spodziewać się ich powrotu do Włoch przed 
upływem dwóch miesięcy. 

Rzym 17 listopada (w południe). Z powodu za- 
warcia pokoju, Menelik przesłał bardzo serdeczną 
depeszę królowi Humbertowi. 

Rzym 17 listopada (w południe). Cesarz Wil- 
helm przesłał nu ręce Rudiniego telegraficzne ser- 
deczne życzenia 4 powodu zawarcia pokoju z Me- 
nelikiem. Telegram ten zrobił głębokie wrażenie 
w kołach polityczuych. 

Prócz tego złożył sekretarz stanu Marschall o- 
gobiście powinszowanie ambasadorowi włoskiemu 
hr. Lanza. 

Rzym 17 listopada (w południe). Dzienuiki o- 
pozycyjne są przepełnione gorzkimi artykułami z po- 
wodu zawarcia pokoju. Mattino twierdzi, że Wło- 
chy poddały się strasznemu upokorzeniu, a dawny 
naczelnik Meuelik został uznanym za suwerena wiel- 
kiego mocarstwa Roma oskarża Rudiniego o nie- 
dotrzymanie słowa, skoro podpisał pokój nie wy- 
magając przyrzeczenia ze strony Negusa, że się 
tenże podda opiece innego państwa europejskiego. 
(C 7. O wii WA | 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Budapeszt 18 listopada (rano). Lekarz dr Ko- 
rotnay został wczoraj z polecenia prokuratorji are- 
sztowany. 

Budapeszt 18 listopada (rano). Policja od kil- 
ku dni szuka gorliwie mordercy, kryjącego się 
w stolicy. Poszukiwanym mordercą jest żandarim, 
Franciszek Matyas, który zabiwszy swego towarzy- 
sza uciekł z Bobra w pełnym rynsztunku, a obe- 
enie przebywa jako robotnik pod obcem nazwiskiem 
w Budapeszcie. 

Budapeszt 18 listopada (rano). Deputowany A- 
leksander Hegediis zawiadomił dziś pisemnie reda- 
kcję Nemzeta o swojem wystąpieniu ze związku re- 
dakcji, do którego należał od początku jego istnie- 
nia. Dymisja ta łączy się bezwątpienia z wczoraj- 
szem oświadczeniem hr. Badeniego w austrjawkiej 
Izkie deputowanych. 

Tryjest 18 listopada (rano). Od wczoraj panuje 
tu straszua burza. Ruch w porcie zupełnie przer- 
wany. Królestwo greccy nie mogli z tego powodu 
odpłynąć do Wenecji. 

Bonn 18 listopada (rano). Wezoraj wywiązała 
się tn prawdziwa wojna studencka pomiędzy bnr- 
szenszaftem „Allemanji*, a związkiem katolickich 
studentów „Alsacja*. Jeden z członków „Alłema- 
nji* jest śmiertelnie ranny. Skutkiem tego władze 
rozwiązały „Alsację*. 

Berlin 18 listopada (rano). Słynny szef gabinetu 
wojskowego cesarza Wilhelma, Hahnke, przezwany 
„drugim kanclerzem“, otrzymał kilkotygodniowy 
urlop, który przepędzi w Meranie. Zastępować go 
będzie pułkownik Villaume. 

Berlin 18 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu niemieckiego parlamentu omawiano 
sprawę oficera Briisewitza oraz interpelację w spra- 
wie zniesienia pojedynków. 

Kanclerz Hohenlohe złożył deklarację, w któ- 
raj powiedział, że cesarz zarządził powołanie kc- 
misji wojskowej w celn obmyślenia środków dla mo- 
żliwego ograniczenia pojedynków, zwłaszcza zaś w ce- 
ln gruntownej zmiany oficerskiego tz. „honorowego 
postępowania“. Również postanowienia kodeksu kar- 
nego 0 pojedynku mają być zaostrzone. Cv do uła- 
ekawienia przez cesarza skazauych za pojedynek, od- 
mówił kanclerz wszelkiej odpowiedzi, ponieważ uła- 
skawienie jest preroagatywą cesarza i nie należy przed. 
forum parlamentu. 


Następnie wypowiedział swoją pierwszą w parla- 
mencie mowę nowy minister wojny Gossler. Pier- 
ws7a próba powiodła mu się dość nieszczęśliwie. Z po- 
ezątku słuchano go z pełną szacunku uwagą, ponie- 
waż cświadczył, że nikt nie ubolewa tak bardzo nad 
wypadkiem w Karlsruhe, nikt nie jest nim boleśniej 
dotknięty, jak właśnie korpus oficerski. Pomimo to 
starał się minister Briisewitza o ile można uspra: 
wiedliwić. Zaznaczył, że Briisewitz był znany jako 
spokojny człowiek, podczas gdy jego przeciwnik miał 
opinię burzliwej zaczepnej natury. Powiedziawszy to, 
zaczął minister szukać przez dłuższy czas w papie- 
ra<h, kióre przed nim leżały, ażeby następnie wy- 
wypowiedzieć ni stąd ni zowąd zdanie: 

„Każdy. niemiecki obywatel ma prawo koniecznej 
obrony“. Słowom tym towarzyszył w sali wybuch 
głośnego Śmiechu; przedstawienie Briisewitza, jako 
działającego w stanie koniecznej obrony, wówczas, 
kiedy mordował leżącego na ziemi Siepmanna, wy- 
wołało szaloną wesołość (!) deputowanych. W dal- 
szym toku swojej mowy minister powiedział, że ubo- 
lewa, iż podżeganie i zatruwanie opinji publicznej, 
praktykowane dotychczas tylko przez prasę, obecnie 
przeniesione zostało do parlamentu. Przewod ni- 
czący przywołał zate słowa ministra woj- 
ny do porządku. 

Po mip'strze wojny zabrał głos jeden z członków 
wolnomyślnego stronn:ctwa, cświadczając, że posię- 
pek Briisewitza był nikczemny. 

Frankfurt 18 listopada (rano). 
stępowanie karne przeciwko Frankfurter Ztg, któ- 
ra ogłosiła wiadomość co do etatu wojskowego na 
rok 1897/98, który jeszcze nie został przedłożony 
Radzie Związkowej. 

Paryż 18 listopada (rano). Izba deputowanych 
przyjęła projekt reformy wyborczej do senatu 297 
głosami przeciw 238. Dep. Jourdon zapytuje rząd, 
czy tenże będzie projekt popierał w senacie. Pre- 
zes ministrów zażądał zwyczajnego porządku dzien- 
nego, który też przyjęto 311 głosami przeciw 241. 

Paryż 18 listopada (rano). Wszystkie dzienniki 
zajmują się brosznrą pułkownika Humberta, by 
łego komendanta francuskiego Sudanu, który obwinia 
jenerała Borgnis Desbordes, że sfałszował sprawo- 
zdanie o wyprawie przeciw Samori, ażeby udare- 
mnić awans Humberta. 

Kłajpeda 18 listopada (rauo). W ubiegłym ty- 
goduiu zatonęła w kurskiej zatoce łódź pasażerska 
z Tylży. Obecnie stwierdzono, że straciło życie 
siedm osób. 

Rzym 18 listopada (rano). Król udzielił wczoraj 
wieczorem upoważnienia do ratyfikacji pokoju z Abi- 
synją. Rząd upełnomocnił telegraficznie majora Ne- 
razziniego do uwiadomienia króla Menelika o doko- 
nanej ratyfikacji. 

Parlament zwołany na 30 listopada. 

Rzym 18 listopada (rano). Niesłychaną senga- 
cję budzi nagłe zniknięcie 25 letniej córki infanta 
Don Carlosa Donny Kiwiry Bourton. Zniknęła ona 
w towarzystwie malarza Folchi. Księżniczka poznała 
Folchiego w Viareggio w prowincji Lucca. gdzie 
jej ojciec posiada willę i zakochała się śmiertelnie 
w żonatym człowieku, który jest ojcem dwojga dzie- 
ci. Mimo usilnych starań rodziny, by przeszkodzić 
chorobliwej miłości i troskliwego nadzoru, jaki nad 
nią rozciągano, udało się jej dać się uprowadzić 
malarzowi. Dotąd nie ma śladu dokąd uciekli. Zdaje 
się, że udali się do Franeji. Policja eie zajmuje się 
tą sprawą, ponieważ Don Carlos taił dotąd całą 
sprawę, starając się uniknąć skandalu. 

Hawanna 18 listopada (rano). Pułkownik Lara 
pobił powstańców pod Calabazar. Powstańców zgi- 
nęło 21; Hiszpanów 3, rannych zaś jest ośmiu. 
Dla wspomożenia miasta Condado, oblężonego przez 
powstańców wysłano oddział wojska. 

Madryt 18 listopada (rano). Żandarmerja od- 
kryła w San Felices pod Bareeloną 400 kilogra- 
mów dynamitu, 100 nabojów, 20 kilo prochu strzel- 
niczego i 3.000 lontów. 

Nowy Jork 18 listopada (rano). Jenerał Coste- 
lona starł się z powstańcami na drodze do San 
Minguel. Powstańcy cofnęli się, pozostawiając 20 
zabitych i 113 rannych. 

Rio de Janeiro 18 listopada (rano). Nieporozu- 
mienia pomiędzy Włochami a Brazylją są usunięte. 
Brazylja zapłaci Włochom za szkody wyrządzone 
podczas rozruchów włoskim poddany m. 


Wledeń 18 listopada. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
364:47 Anglobanki 153-25; Linderbank 245:£0; Staatshahny 
354—; Lombardy 9805; Renta majowa 10135; Renta 
koronowa węgierska 9925; Alpiny 8450; Tureckie 49:30 

Po wczorajszej reprosji tendencja się polepszyła wskutek 
podniesienia się akcyj koleij państwowych. W ostatniej 
ehm z Paryża i z Londynu nadeszły mniej korzystne no- 
owania. 


RADA PAŃSTWA. 


(Telegram własny Głosu Narodu). 


_ Wiedeń 17 listopada (w południe). Mowa hr. 
adeniego wygłoszona wczoraj w dyskusji nad 
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chciałem przed końcem debaty zabierać głosu, wie- 
dząc, że będę miał jeszcze do tego sposobność pod- 
czas rozprawy merytorycznej. Motyw, któremu dzi- 
siejszy wniosek zawdzięcza swe powstanie, jest 
wszystkim jasny. Chodziło o wywołanie w tej izbie 
nad węgierską połową monarchii rozprawy i to roz- 
prawy w tonie nie zbyt przyjacielskim. Na podsta- 
wie dziennikarskich doniesień i dowolnych przypu- 
szczeń, poddano panujące tam stosunki potępiającej 
krytyce. Rząd musi wobec tego powtórzyć dawne 
poważne przestrogi przed tego rodzaju grą z hono- 
rem drugiej połowy monarchii i padłe tu wyrazy 
z całą stanowczością odeprzeć. W szczegóły nie 
będę się wdawał. i 

Wobec podnoszonych w pismach i w dzisiej- 
szej rozprawie zarzutów w sprawie użycia wojska 
podczas ostatnich wyborów, powołuję się na wypo- 
wiedziane tu przed kilku dniami słowa p. ministra 
obrony krajowej. Ubolewam tem więcej nad dzi- 
siejszą rozprawą, że nie zmierza ona do ułatwienia 
dojścia do skutku ugody z drugą połową monarchii, 
o co każdemu patrjocie przedewszystkiem chodzić 
powinno. Węgierscy ministrowie postępowali zawsze 
lojalnie podczas obrad ugodowych i temu to trze 
ba przypisać, że układy zaszły już tak daleko. Co 
się tyczy napaści Nemzeta, godnych potępienia, 
rząd wyrobił sobie ustałone przekonanie, iż gabinet 
węgierski, nie miał z nimi nic wspólnego, że od- 
nośne artykuły były pisane bez jego wiedzy i woli, 
a rząd je obecnie zupełnie potępił. Jakim sposo- 
bem takie partyjne wywody mogły się dostać do 
tego pisma, kwestja ta nie podlega kompetencji 
rządu tej połowy monarchii, 

Wiedeń 17 listopada (w południe). Uchodzi za 
rzecz postanowioną, że rozwiązanie Rady pań- 
stwa nastąpi w końcu stycznia, a wybory 
odbędą się w marcu, poczem w kwietniu przed- 
gomina będzie nowej Izbie kwestja odnowienia 
ugody. 

Wiedeń 18 listopada (rano). Na wcezorajszem 
posiedzeniu komisji budżetowej dep. Piętak dzię- 
kował rządowi za zapewnienie, że Lwów niebawem 
zostanie telefonicznie połączony z Krakowem i z Wie- 
dniem. Następnie omawiał mowca konieczność po- 
lepszenia sytuacji rozmaitych oficjalistów poczto- 
wych izażądał utworzenia odpowiedniej liczby sta- 
łych posad urzędniczych na poczcie dla kobiet. 
Ministerstwo handlu, co do obsadzenia posad ko- 
bietami dało dobry przykład wszystkim innym mi- 
nisterstwom ; na tej drodze powinno się dalej iść 
w postępowym ducha. 

Dep. hr. Piniński wniósł następującą rezo- 
lucję: Wzywa się ponownie rząd. aby taryfę na 
przesyłki pieniężne w monecie brzęczącej w ten 
sposób ułożył, by tego rodzaju posyłki nie koszto- 
wały drożej. niż równowartościowe posyłki pienię- 
dzy papierowych. Dalej wzywa się ZA aby urzę- 
dy pocztowe miały zawsze dostateczne zapasy dro- 
bnej monety koron, guldenów i monety zdawkowej, 
tak aby mogła być bezzwłocznie uskuteczniana 
zamiana znaczniejszych sum pieniężnych. Rezolucję 
tę uchwalono. 

Wiedeń 18 listopada (rano). Koło polskie ob- 
radowało wczoraj wieczorem nad etatem minister- 
stwa handlu. Kozłowski skarżył się na wysokie 
taryfy na drzewo i na bydło. 

Eugenjnsz Abrahamowicz pyta, dlaczego obcy 
robotnik używany jest przy robocie kolei w Gali- 
cji. Poczem omawianym jest projekt kolei z No- 
wego Targu do Zakopanego: Zapatrywania Koła 
są podzielone. Jedni mowey oświadczają się za 
wązkotorową drudzy za normalno torową koleją. 
Sokołowski żąda odnogi do Szczawnicy. Sokołow- 
ski i Struszkiewicz twierdzą, że osobny dworzec 
dla kolei Północnej nie ma żadnego uzasadnienia 
w Krakowie. Potoczek oświadcza się za koleją 
normalno-torową do Nowego Targu i dalszego po- 
łączenia z Węgrami. 

Z Nowego Targa należy budować kołej do 
Szczawnicy przez Krościenko. Rutowski gani ostro 
germanizację na kolei Północnej. Podnosi on wa- 
żność i potrzebę kanału pomiędzy Dunajem i Elbą, 
i Odrą a Wisłą, także połączenie Sanu 4 Dnie- 
strem, 
| O U o — OO EA ORA 


Grospodarstwo i handel. 


Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 11 listopada b. r. od- 
było się posiedzonie Komitetu Tow. rolniczego krakowskie- 
go pod przewodnictwem prezesa Franciszka hrab, Myciel. 
skiego. 

Najżywsze rozprawy wywołało pytanie, o ile co dopiero 
w Izbie posłów przedłożony preliminarz budżetowy na rok 
1897 uwzględnia potrzeby rolnictwa krajowego. Żywe zanie- 
pokojenie wśród członków Komitetu wywołało niewstawienie 
w preliminarz funduszu na zakupno gruntu pod budowę stu- 
dium rolniczege, ofiarowanego rządowi na ten cel pod nie- 
zwykle korzystnemi warunkami przez rozumiejącą potrzeby 
„Radę miejską krakowską. Uchwalono starać się us lnie 
u rządu o pomyślne załatwienie tej sprawy jeszcze w bie- 
żącym roku. Postanowiono również ener.icznie domagać się 
szybkiego otworzenia w Krakowie rolniczej stacji doswiad- 
czalnej, 

W dalszym ciągu stanęło na porządku dziennym obrad 
sprawozdanie z ankiety mleczarskiej, która na zaproszenie 

omitetu obradowała poprzedniego dnia w lokalu Towarzy- 


stwa, a której celem było zastanowić się nad sposobami 
podniesienia mlaczarstwa w kraju, w szczególności zaś nad 
widokami założenia stowarzyszenia dla wywozu masła. Z po- 
wodu braku dostatecznych informacyj co do produkcji na- 
biału w Galicji nie można było powziąć ostatecznej uchwa- 
ły. Stwierdzono jednak powszechnie potrzebę podniesienia 
jakości i jednolitości towaru na wywóz przeznaczonego, 
a Środkiem do tego celu powinno być podniesienie techni- 
cznej strony produkcji, czyi postawienie takowej na stopie 
dorównywującej wyrobom zagranicznym. Czynnikiem bardzo 
powołanym do oddziaływania w tym kierunku na gospodar- 
stwa włościańskie byłoby niezawodnie zakładanie mleczarń 
przy Kołkach rolniczych. Opowiadanie ks, Naturskiego, któ- 
ry przy Kółku rolniczem w Łękach założył pierwszą mlə- 
czarnię tego rodzajn w Galicji i który sprawuje zarząd tej- 
że z niezwykłem poświęc n.em, wywarło głębokie wrażenie 
na obecnych i przekonało wszystkich o potrzebie rozszerze- 
nia działalności Kółek rolniczych także i w tym kierunku. 

Najlej szym dowodem, jak trafuą była myśl ks. Nauur- 
skiego, jest f kt, że mleczarnia w Lękach mimo krótkiego: 
swego istnienia już wywołała naśladownictwo. I tak. dzięki 
inicjatywie p. Marszałkowicza, który poł.żył już niejednę 
asługę koh wzorowego Kółka rolniczego w Stroniach, p = 
wst je tamże podobna instytucja. Również w Król.wce pod 
wpływem znanego ze swej troskliwości dla interesow roni- 
czych w Galicji radey munisterjaln go p. Władysława Stru- 
szkiewicza stanie niebawem mleczarnia przy tamtejszem Kół- 
ku rolniczem, pod kierunkiem proboszcza ks. Pawlikowskie- 
ge. Powodzenie i dobroczynne skutki przeds'ębiorstw tego 
rcdzaju nie ulegają wątpliwości, jeżeli tylko znajdą się pra- 
cowivi ludzie, którzy zechcą stanąć na ich czele. a pod tym 
wag gdem rokują dobre nadzieje słowa ks. N: turskiego, wy- 
rzec. one przy obradach nad tą sprawą, a świadczące o nie- 
zwykle głębokiem odczuc u nowoczesnych prądów społe- 
cznych. Zdaniem jego tej zbawiennej pracy podejmą się: 
księża, gdyż ich zadanie nie ogranicza się do spraw czysto 
kościelnych, lecz sięga znacznie dalej. ; 

W zrozumieniu wielkiej doniosłości tej sprawy dla na- 
szego włościaństwa. Komitet uchwalił wydać swym kosztem 
broszurę zawierającą wskazówki dla zakładania mleczarń 
przy Kółkach rolniczych. 1 4 A À 

Przy tej sposobności rozwinęła się w łonie Komitetu 
rozprawa nad stanowiskiem i rolą Kółek rolniczych w kra- 
jowym organizmie ekonomicznym. Uchwalono dążyć do za- 
cieśnie ia węzłów, łączących Kółka i Towarzystwa Tolnicze, 
a środkiem f tego cela ma być ułatwienie Kółkom wstę- 
pu do Towarzystw rolniczych okręgowych przez zniżanie 
wkładek, wpisowego i t. è. W sprawie tej uchwalono zwró- 
cić się z odpowiednimi wnioskami do Wydziału krajowege, 
Zarz ka głównego Towarzystwa Kólek rolniczych i wreszcie 
do Towarzystw rolniczych okręgowych. A, s 

Wreszcie załatwiono szereg spraw ađministracyjnych‘ 
z których zasługuje na uwagę udzielenie subwencji Towa- 
rzystwu rybackiemu w Krakowie i Towarzystwu chowu 
drobiu koni w Jarosławiu, ze względu na wielee pożyteczną 
działalność wyż wymienionych stowarzyszeń na polu popie- 
rania ubocznych gałęzi rolnictwa. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 17 listopada, 


Ceny zboża, zwłaszcza pszenicy w Węgrzech, podnoszą 
się ciągle, gdyż wskutek 8 bytu. j 
cą na mąkę węgiers 4 M tamtejsze pojawiające się na 
targach partje pszanicy zakupują od ręki. Z tego powodu 
konkureucja zboża i mąki węgierskiej ustała chwilowo, kt»- 
ra to okoliczność na usposobienie tutejszych targów odd ia- 
łuje korzystnie, tak że cena pszenicy podniosła się znowu 
o 10—15 ct, żyto e 5—10 ct. a odbyt był wogóle uła- 


twiony. ; s i 

Płacono pszenicę: białą 8:10 do 850; czerwoną 8'— 
do 8'45 rłr.; żółtą 8— do 840 złr.; żyto 6'75 do 1*— złr.; 
jęczmień browarny 620 do 7:20 złr.; na paszę 5:50 do 5:85 
ai owies 5'85 do 6.30 złr.; rzepak —'— do 12 — złr., 
konicz czerwony —'— do —— złr.; biały 0'— do 0'— złr. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Em | nw a w 
Odpowiedzi Redakcji. 


Autorowi korespondencji z Ulanowa. Najuprzejmiej pro- 
simy, Szpalty naszego pisma stoją otworem dla spraw eko- 


omieżno-społecznych. + 
A Dr GPL w Krośnie. Naturalnie żyd. Polecić możemy 


hurtowny skład płócien Tow. krajowego handlowego 
w Krakowie (Rynek Głownv, róg Wiślnej). 


GENE: WENOWWWE | TE <a "WNE". 
NADESŁANE. 

O O W W REA W EJ 

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rednksż. 

która też za nią odpewiedzialności mie przyjmuje) 


pda ab) a nil 
Za duszę Ś. p. 


Leopolda Sas Błażowskiego 


b. dyr. ruchu pierwszej węgiersko-galicyjskiej koloi 
odbędzie się 
w piątek dnia 20 listopada 1896 r. o godzi- 
nie 9tej rano w kościele św. Barbary, jako 
w pierwszą rocznicę smierci 
Nabożeństwo żałobne 


j iećmi kami 
na które pozostała wdowa wraz z dziećmi 1 wauka 
zaprasza kmh, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 
1—1 Publiczność. 2861 


O m 
Dr T. Mayzel 


Wieloletni specjalista cborób skórnych, wenerycznych A 
cherzowych, mieszka obecnie ulica Wiślna Nr. 2, l piętro 
ord. od 10—12 i od 2—5 


—a na 


zwiększonego odbytu za grani- 


284,- 


wnioskiem dep. Pattai'a brzmi w streszczeniu: Nie 
z bibułki „VERGE BLANCHE“ przez Wiedeńskie laboratocjam chemiczne za 
jedynie hygieniczną uznanej — wyrabia 


Tutki cvdaretowe Fabryka tutek „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie 


Genniki i próbki darmo i opłatnie. — De nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowincji. 


ze | 
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>GŁOS NARODU.« 7 


Restasracja w Hetelu Pollera 


F, Wyjcickiego W Krakowić 
Abjad za I xłr. 2357 
Środa dnia 18 Listopada b. r. 


( Zupa, rosolnik z drobiu 
L $ Rosół z ryżem 
l Consome Royal 
Łosoś z masłem 
Í Jajka, sos Rawigot 
i. Wol-au-weut z kapłona 
| Sztuka mięsa z ogórkiem 
í Polędwica angielska 
M. Comber sarni. sos grosel 
H) Zraziki po parysku 
Filede boeuf ala Provaneal. 
Tort ponczowy 
y f Pieroszki leniwe 
LUCJ Galaretka auanasowa 
Ser — Owoce — Kawa 


GA 


e 2693 z 
Świeże Modele 


SEZONU 2642 
jesiennego i zimowego 


nadeszły do magazynu 


Aleksandry Luszezyńskie) ą 
przy ut. Grodzkiej L. 2 í 
w Krakowie. 
(Zamiejscowe zamówienia na- $ 
tychmiast załatwia). 11 0 


BEOGOSEEEECĆ 


ziemskie 


w Galicji zachodniej 
3 mile od stacji kolci przy szosie, 
6000 mrg, obszaru, w czom około 
5800 lasów szpilkowych w !/, czę- 
ści zdatnych do cięcia (od 50 do 
120 lat), reszta młodszych drze- 
wostanów według BO let. turnu- 
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par- 
kn z ananasarnią, obszerne mie- 
szkalne, gospodarcze i przemysło- 
we budynki, wielki wodny tartak 
0 2-ch 24" gatrach — zapewnio- 
ny czysty dochód roczny 20.000 
Zr., który małym nakładem do 
30.000 złr. podnieść można — obfi- 
te źródła wód mineralnych. jodo- 
bromych, siarczanychiszczawy że- 
lazistej, dotąd niewyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej, 
górskiej okolicy — za cenę 


300.000 złr., z których *, przy || 


hipotece zostać może 
w Galicji wschodniej 
6 folwarków: 


a) 4000 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3270 piękn. szpiik. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo- 
na na 750 Hl. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wą- 
pno, — budynki w dobtym 
stanie, kolej i stacja ua miej- 
SCU ; 

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu; 

€) 3600 mrg., w czem 2000 mło- 
dych pięknych lasów sosnow., 
w części bukowych — zrębów 
1200 — reszta ekonomia z do- 
bremi budynk .mi i maszynami. 

d) 84 mrg., w czem 35 łąk pię- 
knych, tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa- 
brykę. 

Cena z dobrymi inwentarzami i 

i urządzeniem 360.000 złr., cię- 

żary hipoteczne 158.000 złr. wa. 


Folwark osobny 


1 klm. od stacji kolei, 

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg, bardzo dobrej gleby w wy- 
sokiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, reszta las sosuowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki, 


Cena 135.000 złr., ciężary zaś 
65.000 złr. 


ma Jan Strycharski 
KRAKÓW 

do sprzedania 
285 2 10 


Zegare 


(ANTYE) 


dla amatora, 
jest za bezcen do 
sprzedania. 


Oglądnąć można w Administracji 
„Głosu Narodu*, 2437 0-0 


Z 12 


O 250|o taniej 


/ TPA.PMN 


A CIIETEPRYPT 


< e O 


Mundury 


stolików i etażerek 
metalowych i majo- 
likowych. 


DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu”, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 
Powieści i Romansów 


ukończony rocznik TV 


ME kosztuje 8 zir. SĘ 


„Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25% mniej, 
t. j- za rocznik cały tylko 6 zir. 

W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó- 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALICYJSKIEN". 


"Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pcd tytułem- 


„Dramaty w życiu‘. 


Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jesi 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu“ pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj- 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu“, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE< 


Dalej wyszły w „Bibljotece powieści* 


„NA BOŻEJ DRODZE“ 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego -Björnson - Björn- 
stjerna — i 


. 3 LĄ . 6 
„W pogoni za szczęściem 
z niemieckiego przez Æ. Wernera. 


Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki' 
dodajemy 


pas” promję bezpłatną -wa 


14 tomowa wspaniała powieść 


„La SAN FELICE" 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową. 


sg, Skład LAMP, pająków 
i kandelabrów. <3e 
OGROMNY WYBÓR 


2762 


Abonament 


na naftę niewybuchową 
i rozwóz tejże 

przyjmuje jak zwykle SKŁAD LAMP Rynek główny Nr. 193, 

Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13. 


Magistrat miasta Podgórza 


rozpisuje 


Licytacje 


ofertowa 


na budowę kanałów. 
Plany i warunki lieytacyjne przejrzeć mo- 
żna w Sekretarjacie Magistratu.“ 
Z Magistratu m. Podgórza 


Dnia 9. października 


2856 2 3 


1896. 


Burmistrz 


LP ODAWNA 


Korepetytor || 


dobrze polecony z językiem nie- 
mieckim— potrzebny zaraz do 
ucznia II kl, gimn. na weś za 
wynagrodzeniem 400. fl. rocznie 
całe utrzymanie domowe—zgłosze- 
nia przyjmują ul. Sto Krzyża Nr. 
I parter, od 9—10 rano. 2852 2-3 


JEDYNY 


hotel katolicki 


w Samborze 

wraz z restauracją. składający się 
Z 11 pokoi gościnnych, sali jadal- 
nej, kuchni i wszelkich zaoudo- 
wań gospodarskich, jest z powodu 
podeszłego wieku właścicielki wraz 
z całym inwentarzem i urządze- 
niem pod korzystnemi warunkami 
zaraz do wydzierżawienia 
Bliższych informacyj udziela wła- 
ściejelka Połakiewiczowa w Sam- 
borze. 2850 2 5 


Jabłka. 


Sprowadziwszy znaczny. trans- 
port jabłek z okolic Przemy- 
śla (sztetyny, renety, kalwiny) itd. 
sprzedaję je częściowo lub hurto- 
wnie. po cenie od 14 ct. za kilo, 
Ul. św. Jana Nr. 20 w piwnicy 
(od godz. 9 rano do 6 wieczorem. 

2549 2 4 


3 Piwnice 
duże s 


zdatne także na lodownie są 
pod 1. 40 p. ul. Fiorjańskiej 


zaraz do wynajęcia. 


KRAKÓW 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
oryginalnych Rosyjskich 


KALOSZY 
W. Kłosiński 


E'lorjarsiza L. 


zła 


oraz wyłączny skład 24 6 o 


1860X 


Kaloszy Szwedzkich 
również trwałe a 10°% tańsze. 

Ceny tak niskie, że niema konkurencji! 

Na prowincję wysyła odwrotnoi. "A 


ej 


RY 


= 


WZ 


Kawe 


Jawazielona l-a pr. klg. Zł. £52 


Laguayra „ „ me 1:60 
Goldjava w w 5 AlE85 
Ceyion „ 0d1-90 do 98 


poleca w 5 Klg. pakietach po- 

cztowych bez wszeikich dal- 
szych kosztów 

Theodor Josef Fels 


w Tryjeście. 
(Ściśle chrześcijańska uczciwa 
firma. 200 7 12 


RE ZZ OE 
Majatki ziemskie 
Korzystnie do nabycia. lub też 
w sposób zamianej na kamienies, 
w Krakowie oto, Majatek 1500 
morgów, 500 m. 700 m, 560 m, 
400 m. 360 m. 280 m, 260 m i 
125 m. również i kilka dobcych 
dzierżaw — wiadomość u p. Lipi- 
nnera Kraków, Grodzka 39. 2842 


dxiwiększy skład maszyn d: 


ieycia SINGERA czółenkowyoi 
i pierśclenkowych i rowerów 


Iózefa TYANICKIEGO następe: 


N S 
- z 
z x 
M 

$ Ę 
e a 
z = 
x = 
Ę z 
e & 
5 3 
cj f 
z S 
Nn kredyt, za gotówkę znacznie 


tanlej. 
“erniki przesyła się franco. 


Ekspedytorki 


mogące zaraz objąć posadę, zechcą 
się zgłosić do Urzędu pocztov:ego 
w Mrowli. 3 8 


2753 


2851 


i » 
(ATA KEY 

Licytacja. 

Dnia 20 listopada b. r. o godz. 11 
przedpołudniem odbędzie się w biurze podpisanego 
zarządu ponowna licytacja zapomocą 
ofert pisemrych. celem dostawy drzewa tartego 
jodłowego, bukowego i sosnowego po- 


6, ike 


trzebnego na rok 1897 


Bliższych wiadomości co do jakości i ilości od- 
dać się mającej dostawy desek, tudzież co 
runków licytacyjnych powziąć można w biurze pod- 
pisanego c. k. zarządu w zwykłych godzinach urzę- 


©. K. ZARZĄD SALINARNY 2855 2 3 
Wieliczka, dnia 14-go listopada 1896. 


000000000000000000000300000000000000 


dla uczniów szkół średnich 


dowych. 


Po zmarłym autoryzowanym 
geometrze 


do sprzedania komple- 
tne, wraz ze stolikiem, 
narzędzia miernicze, 


w najlepszym stanie. 
Obejrzeć można w Klasztorze XX. 
Paulinów na skałce, u Wgo X. 
Władysława Gliwy. 2847 2—3 


Preparaty wzma- | 
cniające nerwy 


według ś. p. nadlek. szt. dra 
Miillera d. k. d. A. 
od wielu lat wypróbowany, 
wzmacniający środek ua przed- 
wczesne osłabienie u 
starszychi młodszych 
meżczyzn są jedynie pra- 
wdziwe wraz z sposobem uży- 
jcia po cenie zir. 3:10 (pocztą 
lo 25 et. więcej za opakowanie) 
wyłącznie w St. Georgs- 
 Apotheke, Wien, V/2, 
W imimergasse Wr. 3%, 
jdokąd wszystkie zamówienia 
| adresować należy. 
| Inserat prosimy zachować. 
Skład w aptece E. Hellera, na- 
stępcy Stockmara w Krakowie. 
2723b 2 16 


Specyalności. 
Prawdziwy francuski Co- 


gnac-Planat © Cie. 
50-letni najlepszy za but. zł. 4:25 


2U-letni 4 „ 7 w 325 
Prawdziwy Jamaica Rum 
najlepszy za litr „ 4— 


Prawdziwaśliwowica Syrm- 
ska żu-letnia najlopsza „ t:20 
Malaga 20-lctn. najlepsza „ 2— 
Szampan franc. Jaquossen 
za but. zł, 4:50 
Prosto z wyspy Ceylon spro- 
wadzona herbata 


Peko kwiatowa za kg. 6:— 
Kaiser-Melange . RE: 5— 
Fleur Sansiński non F 
Monning w «lim, WSZ5 
Ottery Orange Pekoe „ „ 360 
Broccen Pekoe . nia 300 
Peko Suchong n o» 320 
Ottery Pekoe . . >, „, 30 
Maitalawa Pekoe . „ „ 3:— 
Tea ala Pekoe Suchong 2:75 


Z przedniejszych gatunków: 
Próbne paczki 
7 dkg. fl. —:45, —50, —'60 


14 © 4 "980, 02,4 EO 
2d „o „ "O, 120, 130 
50 a „ 2— 210, 2:40 

Papryka 

dla Restauratorow, Masarzy ete. 

za 100 kg. 

Najprzedniesza papryka 
różowa za kg. zł. —80 


Najlepsza król. papryka „ —'65 
Korzenie 
przy odbiorze od 5 kg. 

Pieprz czarny Singapore —'65 

„ biały najlepszy . —'80 
Ziele augiels. przesiewane —'68 
Cynamon najlepszy . r20 
Powyższe korzenie mielone z porę- 
czeniem czyste o 10 c. na kg. droższe 
Szafran prawdziwy zadkgr. —'50 


Owoce południowe. 
Rodzynki najlepsze całkiem 


Jasne . . po5kg. —'52 
Rodzynki średuia sorta „ „ —*46 
Migdały . . . . — 75 


„ rękami wybierane a [:— 
Orzachy łuszczowe sycyl. —'56 
Kawa znajlepsz. gatunków 
niepalonai pat. w wielkim wyborze. 
Cukier po cenach hurtowuych. 
Szczegółowe cenniki wysełam na 
żądanie gratis. 

F. Ber:yak, Wien l. Na- 
2568  glergasse 1. 1—0 


Realność 
odpowiednia pod fabrykę lub bu- 
dowę, na Czarnej Wsi Nr. 15— 
jest do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu. 2819 5—6 


do wa- 


najtaniej w magazynie Jkrawieckim A. BERNACKIEGIO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


vis á vis ELotelu Saskiego. 


2756 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 
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NAKŁADEM KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


. : ` E 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
wyszło już szóste wydanie dziełka 
O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty, pod tytułem : 
1 kig 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najświętszej Marji Panny Nieustającej Pomocy. 
Wydanie to; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a) na papierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie karto- 
nowana w cenie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, z prześli- 
cznem a bardzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 


Pomecy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiaj, w płótno angiel- 


skie (różne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 ct. więcej. 275 


„JASEŁKA* 


czyli 2870 1 2 


MYSTERIUM BOŻEGO NARODZENIA 


mtwór sceniczny w trzech obrazach, przedstawiany przez dziatwę 
szkoły ludowej w Łobzowie — opracował X. Kazimierz Jary, wikar- 
jusz parafji św. Szczepana w Krakowie. 


Bo nabycia w ksiegarniach i u wydawcy. — Cena 30 centów w. a. 


Uczeń œ | KAWIARNIA 


niższych klas szkół średnich, znaj- | wraz z całem urządzeniem, z po- 
dzie w domu obywatelskim umie. | wodu zmiany pobytu, jest zaraz 
szczenie, troskliwą opiekę i mę-| do sprzedanią, miejsce tar- 
ski dozór. Bliższe szczegóły | owe. Wiadomość: Rynek klepar- 
ul. Podwale 2, parter na prawo,|ski Nr. 12 Kraków. 2866 13 


OOECECSEGOGSOGG>GO>COGE 


Publiczne Oświadczenie | 

© Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

$ oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- ii 
© wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 6 
į ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy- 

$ sków i korzyści. 
Dostarczamy więc: 


| BE tylko za złr. 7:50 w. a. WB 


{$ t. j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


$ Portret naturalnej wielkości 


ri (POPIERSIE) 
+ w pysznych, eleganckich czarno-złotych ramach barokowych 


którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 
| Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
5 dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
$ wno zmarłych krewnych iub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
prześłe tylko fotografję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
| ma w 14 dniach, Portret, z pewnością będzie w na,wyższym 
$ stopniu ucieszony i zadowolony. 
Skrzynka na przesyłkę portretu po conie kosztu. 
W Zamówienia « załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
© bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką iub nadesłaniem z góry należytości. 
' Portriit-Kunst-Anstalt „KOSMOS“ 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 
Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
| ralne podobieństwo. "qm 
) BE Niezliczone uznania i podziękowania stoja otworem dla 
$$ każdego do przejrzenia. "qRęg 2530 7 12 


J. Z LATALSKI 
Kraków, Rynek linja A —B, poleca na sezon obecny 


Wielki skład kaloszy 


rosyjskich i amerykańskich.||4 


Ceny Jaznajniższe. 2638 140 


Jedynie prawdziwy 


ngili Balsam 


(Tinetura balsamica), aptekarza 
A. Thierry. Pregrada 


około Rohitsch-Sauerbrunn. 


Najstarszy, wypróbowany, najrzetelniej- 


BG Aby uniknać szy i najtańszy domowy ludowy środek poszukuje posady dla rozsze- 
wszelkich podra- | łagodzący kaszel, uspakajający wewnętrzne JĄ | rzenia swoich wiadomości. 
Warunki skromne. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmaujo Administr. 


blań, wprowadzam | į zewnętrzne boleści, łagodnie przeczy- 
odtąd zaregestro- | szczający zewnętrznie używany przeciw 


markę ochronną. | itp. Prawdziwy i niefałszowany jest bal- 
sam ten tylko we flaszkach zamkniętych 


datu, epłacam wszystkło 
<zla muzycznego sd fabry- 


czenia c) Na Żądanie wy- A 


nina ze wskazanej mi fa- Á 


SS FORTEPIANÓW 


zyczas żnajdujące elg 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje aa miejsce we 
opakowaniem i dostawą 


sztowałby 430 złr. — Į 
1 odstawiam aż ds Ter- 
wazystkie aowe, aawst 
muzyczne mojego Gkła- 
ed złr. 300 i piągłna od 
20-letnią. e) Każde na- 


Premia mrk. 300.000 


| wygrana a mrk. 70.0! 


. 


Praktykant |Realność| Znanarealność 


w Ludwinowie L. 51 |N-MĘCETEGO 


gospodarczy 


Przez urząd sanitarny zbadany i potecony. JĄ | 2 kilkoletnią praktyką, z chlubne- 


mi świadectwami 


u mala (albo w moim skła- 

fabryee za moim paśredni- 2 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam | wymieniam na inae, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany I pinnina 
na raty (ohoclażby ps 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośradnioze zupełnie hezlntere- 


| wygrana a mrk. 200.000 
| wygrana a mrk. 100.000 
2 wygrane a mrk. 75.000 


0 


2871 


„= pierwszego Sierpnia roku 1491-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fertepiany ł planina mo- 
jege składu 5/, poniżej oen fabrycznych I zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabata. Że tak jest rze- 
ozywiście, e tam można się łatwo przekenać przy psmoGy jużto zniesle- 
nia się wprost z fabryką, Które każdomu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników ! książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. 
b) Częścią reszty, która mi 
ko 


| B.GABRYELSKIEJ Aton 
| KRZYSZTOFORY AE 


Przez państwo gwarantowana Loterja miasta Hamburga. 


W najbliższym czasie rozpoczynającom się Bll-tym cjągnieniu wielkiego pieniężnego 
losowania, muszą ż 112.000 losów ue” 56 2 4 pieniężnegi 


Ii miljonów 140.590 marek. 


Loterja ta składa się z siedmiu klas i juź w pierwszej klasie można wygrać 50.000 
marek. Największa wygrana w 7-mej klasie wynosi: 


500.000 Marek. 


W 1 do 7 klasie przychodzą następne większe wygrane do wylosowania: 
Do wylosowania przychodzą w 1—7 klasie następujące wygrane: 
| wygrana A mrk. 60 


l 
2 
| 
3 


| wygrana a mrk. 65.000 |21 wvgranych a mrk. 10.000 
Do I. klasy kosztuje cały los 6 mrk. czyli 3:50 złr. w. a. 
„pół losu ż 5 » 195 , 5 

Kl ćwierć „ 1:50, » —9Q , Ą 

Zamówienia na oryginalne, herbem państwa opatrzone losy, uirasza jak najspieszniej 
w każdym razie przed dniem 20 listopada b. r. nadsyłać. Wszelkie zlecenia 
wykonuje szybko. dyskretnie, 

Bliższe urządzenie loterji można widzieć z planu, które franco i gratis przesyłam. 
W ostatnich czasach miałem tę przyjemność moim Odbiorecom przesłać wygrane w sumie: 
250,000; 150.000; 100.000; 80.000; 75.000; 65.000; 60.000: 50.000; 40.000; 30,000 i t. d. 


PF LIPP EUFEST $ 


Hauptcollecte gegründet 1896. Haupt-Lotterie-Bureau. Hamburg, Grosse Bleichen 82. S 


J ptr.. 11 ubikacyj — z ogrodem 


z najlepszej skórki glacć i znakomitego ETABLISSEMENT 

kroju „ Victoria“ spacerowe, wizytowe i ODEON“ 

balowe, oraz angielskie t. zw. Nappa-Kiwa z: _ ulica Gertrudy 27. | 
i Lacy na składzie utrzymuje i poleca Dziś i w dniach następnych JĄ 


zupełnie nowy program 
występ pierwszorzędnych sił 


EB 
Marja Prauss|_ ares 


Pan Sami Neumann, komik- 


s» Sukiennice Nr. 16 22 (Pama Martna Mela, roncer- 


ACO ARR NE ; towa śpiewaczka walców. 
(Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotnie). These Franyo FZ EIZO 
3 


c — SZARĄ i rowi akrobaei. 
© apZdniem w Panna Pepi Setzer, szanso- 
netka ekscentryczna. 


Panna Juliette Reanu, włosko- 
rumuńska śpiewaczka. 
Jenny Mignon miniaturowa 
szansoneta. __ AP 
Millenium Czardasz, kwintet, 
4damy 1 pan, najlepsi tan- 
cerzy i śpiewacy z Budapesztu 
odznaczeni srebrn. medalem. 
Początek punktualnie o godz. 


GE e od fabrycznego ra: 
i azta przewozu danego narzę: 


8-mej wieczór. — Ceny miejsce 
SK Ł | p kl aż do miejsca przezna- zwyczajne. 
syłam fortepiany I pia- Z 


bryki wprost pod wska: 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mē- 
na molm składzie; ka- 


Obrazy starożytne 
pierwszorzędnych mistrzów 


są do sprzedania. 2867 


Hotel Polera ul. Szpitalna. 
Na św. Mikołaja m 
MAGAZYN ZABAWEK 5 


W. 6. Angelusa g 


Kraków, Grodzka 2 
, poleca duży wybór świeżych p 
2641  «ivtanichi PIRO 


"ZABAWEK 


nowe gry towarzyskie, 
KONIE NA BIEGUNACH, £. 


(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzeđnję za złr. 380 


da (a więc za ferteplany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albe w jaklejkoiwiek 
ctwem) przyjmuję napowrót 


Mikołaja 


KRAKOW 


1oy 


pod „Lipa“ 


sownic 


Pawła Michny 


Kraków ul, Szewska. 
Wydajo Śniadania. objady i ko- 
lac'e. Potrawy zdrowe, pożywne i 
na świeżem maśle Objady w Abo- 
namencie od fi. 7'50 miesięcznie. 
Piwo z browaru Br. Johnów maia 
szklanka 4, duża 7 et. Przyjmuje 
wszelkie obstalunki na większe ze- 
rania. Ostbny gabinet, aa 0- 

twarty do 1l-szej po północy. 
—0 A 7" 2862; 


.210 Wg wygrać ogólną kwotę 


| 


CUSKWULYSUWLUUUWYUCEUSUSWUGUE 


6 .000 | 46 wygranych a mrk. 5.000 

wygrana a mrk. 55.000 | 106 wygranych a mrk. 3.000 

wygrane å mrk. 50.000 | 206 wygranych å mrk. 2.000 

wygrana à mrk. 40.000 | 782 wygranych a mrk. 1.000 

wygrane å mrk. 20.000 | 1348 ik amrk. 400 
t. d. 


4 


m 


bardzo a- 


'racownię 


om i proszę Ich o łaskawe względy 
Z poważaniem Eleonora Masłowska. 


r najnowszych 


ileńskich po 


PRACOWNIE KAPELUSZY DAMSKICH 


'h 1 wie 
cenie, — Połlecaro | 


u 


i przyjmuję 


Przy ulicy Wielopole L. 10 na parterze 


na Woli Justowskiej, 


Zakład dentystyczny 


i placem budowlanym — 7 lat ka aa 2 ogrodem gościnnym, 
wo na od podatku, de sprze- sibie a ch H I | zg i 
dania za 5000 2łr. Bank 2000, razdo AE „ MOUSZGWSKIĘGO 
dopłata 3000 złr. do sprzedania. s 
liższa wiadomość na miejscu. Wiadomość na miejscu. poszukuje UCZNIA. 
2878 1 5 2769 12 12 do praktyki —z ukończoną IV. kl. 


gimnaz.— Zyłęszenia między godz. 


srebrnemi kapslami, na których jest wyciśnięta moja firma 
Adolf Thierry, Apotheke „zum Schutzengel* in Pregrada, i 
które mają zielone etykiety z powyższą marką ochronną. Proszę 
zwracać uwagę zawsze ra markę ochronna! Fałszerzy i nasla- 
dowców mojego jedynie prawdziwego balsamu, będę na mocy 
ustawy prawnej o markach ochronnych, sądownie scigał, za- 
równo jak i sprzedających falsyfikaty. Świadectwo rzeczoznaw- 
cow wysokiego k. rządu krajowego (l. 5782 B, 6108) opiewa 
[BR analitycznego rozbioru, że mój preperat nie zawiera 


wana powyższą | bólowi zębów, odmrożeniom, z „Głosu Narodu“ dla A. S. 


żadnych zakazanych ani szkodliwych zdrowiu składników. Jeżeli 
gdzie niema składu mojego balsamu, proszą zamawiać wprost 
pod adresem: An die Schutzengel Apotheke des A. Thierry 
In Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrunn. — Przesyłka opłacona 
12 małych lub © dużych flaszek do każdej stacji w państwie 
Austro-Węgierskiem: kosztuje 4 korony, do Bośni i Hercogo- 
winy 12 flaszek małych lub 6 dużych kosztuje 4 korony 60 
hellerow. Mniej jak 12 małych lub 6 dużych flaszek nie prze- 
sała się. Przesylka tylko za nadesłaniem należytości z góry 
lub za zaliezką. 1927 17 20 


Adolf Thierry, Aptekarz 


w Pregrada koło Rohitsch-Sauerhrunn. 


Medal bronxówy z wystawy rękodzielniczo- 


przemysłowej w Krakowie w r. 1870, 
-cep «a 


| 
Pracownia przyjmuje 


"MAGAZYN FUTER 


A. JACHIMSKIEGO 


| 
w Krakowie ul. Grodzka l. 14 i 16 
(założony w roku 1825). 

Poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowe futra meskie 
ji damskie najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, 
zarękawki do polowania i t. d. 

zamówienia Oraz wszelkie reperacje i uskutecznia ta- 
kowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 2543 10 0 

Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy męskie i damskie z naj. 
pierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. l i do sprzedania. 


83 a 5 popol. przy ul. Stolarskiej 
1. 13 IT piętro. 2847 2—3 


i aparaty gimnastyczne. 
= OZ ANEŃ 
RESTAURACJA 
Na Fabrykę, Garbarnię, 
parowa Pralnię lub jaki- 
kolwiek inny Zakład prze- 
mysłowy, 

bardzo zdatna 

ak 

realność 
10 minut p. szosie, za Podyórzem, 
z płynącą tuż wodą, obmurowana 
przostrzen 2 morędwa, z obszer= 
nemi zabudowan ami róż s0rodne=" 
mi, pięknym I ptr. domem miesz=> 
kalnym. jest z wolnej ręki zaraz 


SGI 1 m SImOĄVIY Mm Inoi Laws 


, 
EM © npuwą ws4si97sSIU1UL 4 iqa1s [epo 


|| 


Wiadomość: J. Strycharski, 
I 2182 Erakon. s 20 


Juljan Kurkiewicz 


Własuiciejka 1 wydawczyni: Józeia RogoBzowa. 


Kraków, Mał Rynek hurtowny i częściowy handel artykułów religijnych, poleca: Obrazki 


s do książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągwi 


feretronów ; figury, krz, > i krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, koronki, szkaplerze, 
i medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknych 
litografji po cenach za 100 sztuk od 15 ct. do zir. 2:50. — Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie. 2733 


Papier z fabryki Braci Fiałkowkich w Białej. 


W drukarni W. Korueckiego w iMrukowz 


